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w Huczne fanfary zapowiadały przyjście 
^ to s a , tudzież „Chjeny" do władzy... 
, 5zystkie endeckie dzienniki i witosowe 
'Rodniki ro zp is^ /a ły  się o  tem, jak to  te- 
^  powstanie Rząd prawdziwie „parla- 
 ̂u taim y", zbrojny w program jasny i wy- 

, ^ y ,  za którym  stoi murem większość 
l|C2ysto polska" Sejmu. Coprawda — pro- 
*r4anu tego nie ogłaszano, owszem — tajo- 

go starannie, z wyjątkiem kilku szczegó- 
^  o reformie rolnej. A le można było 
*ypuszczać, że gdy p. Witos, powołany 

k^ez Prezydenta Rzplitej na pierwszego 
^ ^ s t r a  stanie przed Sejmem, to odsłoni 

ł  pakt parlam entarny — podstawę nowe- 
^  Rządu — to powie Sejmowi, jak to  on z 

bjeną" uzgodnił swoją politykę... 
i Kto by to  przypuszczały ten wczoraj 

.^Wiódł się srodze. Nas coprawda żaden 
j^Ó dl nie spotkał, gdyż byliśmy pewni, że 
Ą ^ i to s  rzeczywistego programu swego 

^łdu nie wyłoży , że — przeciwnie — u- 
*Ne go będzie się starał tuszować.

, Po raz  pierwszy Sejm Rz^ezypospoli- 
' był terenem  takiego smutnego, głęboko 

T ^oralnego  widowiska. Różne były Rzą- 
^  i różne deklaracje zasadnicze pierw- 

ministrów. Było w  nich zazwyczaj 
blagi, frazesów, szumnych zapowie- 

• i obietnic, o których zgóry się wiedzia- 
^  „obiecanka — cacanka".,. A le nigdy 
 ̂ Kchczas nie było tego, aby Rząd rnj»ł j e- 

■  ̂  Program, ukryty, program szczegółowy, 
i  podpisany przez stronnictwa, a 

/stępow ał z programem jawnym, zupeł-
le innym!

^ Jest to nowa zdobycz naszego parla- 
^^ taryzm u, k tórą zawdzięczamy spółce 
paso w o  - chjeńskiej! Miało się wczoraj 
 ̂ ^cjmie wrażenie cynicznej obłudy i nie- 

^^erości. U tajono wszystko, z czem p. 
(i u<*s boi się wystąpić na światło dzienne. 
(^dano Sejmowi do zatwierdzenia nie rze- 
j^ ^ is ty  s ta tu t spółki, lecz fikcyjny, po- 

p , W itos np. z naciskiem — dla 
^P tow an ia  N. P. R. — oświadczył, że 

Wcale nie zamierza naruszyć jakich- 
^ielc zdobyczy klasy robotniczej. Było 

t św iadczenie zupełnie gołosłowne. Dla- 
l p .  Witos nie odczytał tych punktóuj 
/\j które dotyczą spraw robotniczych?7 
i,j|^ nie mógł tego zrobić, bo wtedy ujaw- 
tlw V cnly, głęboko - przeciwrobotniczy, po- 

aWany przez „Chjenę" i Lewiatana
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charakter paktu!... W’ pakcie jest mowa o 
; „wolności pracowania" ponad 8 godzin, w 

pakcie jest mowa o  „reformie" kas chorych 
(wiemy jak „Chjcna" chce kasy reformo­
wać), w pakcie jest mowa o poparciu usta­
wy przeciwko strajkom, w  pakcie jest mo­
wa o kurjalnym  systemie głosowania w 
gminach, w  pakcie' jest mowa o zmianie o r­
dynacji wyborczej na niekorzyść mniejszo­
ści narodowych, co zwróci się także prze­
ciwko partjom  robotniczym...

Ponieważ p. Witos ujawnić rzeczywi­
stego programu swego Rządu nie mógł i 
nie chciał, więc starał się wszystko zatopić 
w morzu zdawkowych, biurokratycznych o- 
gólników. Co za ironja losu!! P. Sikorski, 
kierownik Rządu pozaparlamentarnego, 
wygłosił swego czasu w Sejmie mowę istot­
nie polityczną, programową, stojącą na wy­
sokim parlamentarnym poziomie. P. W i­
tos, prezes Rządu „parlamentarnego", wy­
stąpił z przemówieniem niesłychanie bla- 
dem, pozbawi o nem wszelkich szerszych wi­
dnokręgów politycznych, nawskroś biuro- 
kratycznem. P. Witosowi zszyto mowę z 
różnych kawałków biurokratycznych, po­
chodzących z różnych resortów. I cóż 
mógł zrobić innego, skoro prawdy, rzeczy­
wistego charakteru swego Rządu, odsłonić 
nie chciał?! Nawet ustęp o reformie ro l­
nej wciśnięty był w  przemówienie w taki 
sposób, jakgdyby p. Witos chciał go mo­
żliwie ukryć, możliwie nie drażnić nim du- 
badeków i obszarników endeckich. I na 
dobitkę okazało się, że R ząd p. W itosa wła­
snego projektu w sprawie reformy rolnej 
nie wniesie, lecz wniesie tylko poprawki do 
złożonego już Sejmowi projektu Rządu p. 
Sikorskiego! Na to więc p. W itos obalił 
gabinet p. Sikorskiego, aby przyjąć tego 
gabinetu projekt wykonania reformy rol­
nej i zastrzec sobie tylko poprawki! W 
ten sposób p- Witos jeszcze bardziej roz­
wiązał ręce obszarnikom z Dubadecji i z 
klubu endeckiego w sprawie głosowania 
nad reformą rolną!

Całe przemówienie p. W itosa świad­
czyło, że nie wnosi on do Rządu żadnej idei 
własnej, lecz tylko chytrość w ukrywaniu 
rzeczywistego charakteru i zamierzeń tego 
Rządu.

\

Obrady Sejmu.
Sesja pierwsza.

Pierwsze ukazanie się w Sejmie nowe­
go Rządu wywołało zrozumiałe zaintereso­
wanie, Posłów zebrało sję b. duzo. Odrazu 
dała się zauważyć zmiana na sa li . obrad. 
Grupa p. Dąbskiego opuściła swoje dawne 
miejsce na ławach piastowców i zajęła 
miejsce na lewo od N. P. R. tuż obok „W y­
zwolenia". Witosowcy musieli zrezygnować 
z jednego „okna" (pozostały im dwa za­
miast trzech), p. Wachowiak przesunął się 
bardziej na prawo, a jego miejsce zajął w 
pierwszym rzędzie ław p. Dąbski, obok p. 
Thugutta. Wogóle na t. zw. oknach sejmo­
wych dużo nowych twarzy. Leaderzy stron­
nictw prawicy, którzy stale te okna zajmo­
wali, przeskoczyli na ławy ministerjalne. 
P. Głąbiński znalazł się na ławie rządowej 
obok p.p. W itosa i Kiernika, a na ławach 
poselskich zasiedli p. Kozicki u endeków, 
a p.p. Bryl i Dębski, obaj ubiegający się o 
prezesurę klubu u piastowców...

P. Witos już nie pierwszy raz staje na 
mównicy, jako prezes Rady ministrów. Mi­
mo to był jakoś niepewny siebie, rękopis 
przemówienia drżał mu w rękach, gdy prze­
wracał kartki. Zacinął się. Expose nowego 
premjera, soorządzone w laboratorjach 
prezydjum Rady ministrów, omawiamy 
szczegółowiej na innem miejscu. Tu zazna­
czymy tylko, że bardzo często podczas czy­
tania expose rozlegały się na lewicy wybu­
chy śmiechu. Tak kłócą się zapowiedzi no­
wego Rządu z tem, co robiły dotychczas 
stronnictwa rządowe. Na prawicy śmiano 
się również, ale dyskretnie — z tych łatwo­
wiernych, którzy chcieli wierzyć zapewnie­
niom p, W itosa.

Expose naogół krótkie. P. Witosowi 
kilkakrotnie przerywano z lewicy, ale p, 
W itos nie replikował, szybko czytając da­
lej. Gdy ukończył, żegnano go oklaskami 
na prawicy i wśród piastowców'.

Dyskusję odroczono do posiedzenia 
dzisiejszego. W czorajsze posiedzenie zam -' 
knięto niezwłocznie po odczytaniu expose. 
Endecy rzucili się ku lawom rządowym i b. 
czule gratulowali nowym ministrom.

***
Po odczytaniu przez m arszałka pism a p rezy­

den ta  Rzplitej o mianowaniu nowego Rządu zabrał 
głos p. W itos, p rzyw itany oklaskam i Chjeny i wi- 
tosowców .

PRZEMÓWIENIE PREZ. W ITOSA.

P. W itos rozpoczął od tego, żc p rzedstaw ił 
Sejmowi swój Rząd, jako opierający się na „zaufa­
niu stronnictw , k tó re  postanow iły pow ierzyć tem u 
Rządowi realizację określonego program u". W  tem 
Rząd widzi „urzeczyw istnienie dem okratycznej za ­
sady parlam entaryzm u" i usunięcie „ujemnej cechy 
rządów  pozaparlam entarnych". Przyznając, że 
Rząd nie ma zaufania w szystkich stronnictw , nic

Posiedzenie 41.
. uważa się wcale za Rząd partyjny. Pomimo, że o- 
J p a rty  jest na w iększpści polskiej, nie jest szow ini­

styczny. A by  zapew nić spokój i porządek  Rząd 
nie będzie to lerow ał żadnych nielegalnych organi­
zacji, k tó reby  m iały na celu  rozstrzyganie siłą  do­
niosłych problem ów  państw ow ych lub chciały za­
stąpić w alkę polityczną stronnictw  i opinji pu­
blicznej, prow adzoną w ram ach konstytucyjnych, 
próbam i teroru".

P. Thugutt: Zwróć się Pan  do tam tej strony. 

POLITYKA ZAGRANICZNA.
P. W itos przechodzi do poszczególnych spraw. 

Podkreślając pokojow e tendencje Rządu, podnosi 
znaczenie dla Polski trak ta tu  W ersa lsk ie j) . Mówi 
o przyjaźni z Francją, o napraw ie stosunków  z A n- 
glją, o W łochach pow iada: „Z W łocham i łączą nas 
względy n iety lko  natu ry  cyw ilizacyjnej (na lewicy 
w rzaw a i śmiech) i politycznej, ale i gospodarczej. 
N astępnie k ilka uprzejm ych słów' pod adresem  St. 
Zjednoczonych. Rumunji i Jugosław ji. G odny po d ­
kreślenia jest ustęp  o państw ach centralnej E uro ­
py k tórych  w zajem ne ukształtow anie się musi się 
oprzeć na „zrozum ieniu w spólnych celów i w spól­
nych niebezpieczeństw '... i na uzupełnieniu trw ałe ­
go przym ierza z Rumunją, isto tnem  sharm onizow a- 
nicm polityki polskiej, czeskiej i jugosłowiańskiej. 
(Głos na lew icy: E ksport św iń do Czech). W obec 
Niemców bronić będzie Rząd stanu  państw ow ego 
naszego posiadania, pragnąc u trzym ać popraw ne 
stosunki. W obec Rosji żądać będzie w ykonania 
trak ta tu  ryskiego.

W obec prow okacji ze strony L itw y Rząd nie 
wątpi, że naród  litew ski zrozumie w reszcie swój 
w łasny żyw otny in te res  przyjaznego ustosunkow a­
nia się do  Polski.

W  stosunku do wolnego m iasta G dańska Rząd 
użyje w szystkich środków, aby zniewolić w ładzę 
w'olnego m iasta do ścisłego dopełnienia w szystkich 
obow iązków  w stosunku do Polski T rak ta tem  
W ersalskim  na G dańsk nałożonych.

W OJSKO .
Co się tyczy spraw  w ew nętrznych to Rząd za­

pow iada, że otoczy szczególną opieką wojsko, i 
prosi Sejm o uchw alenie ustaw  dotyczących ro z ­
woju armji. A by się uniezależnić od zagranicy, 
dbać będzie o rozw ój rodzimego przem ysłu w ojen­
nego.

ADM INISTRACJA.
M ów ią, o konieczności uporządkow ania adm i­

nistracji, p. W itos pow tarza to, co niedaw no m ó­
wił w  tej samej spraw ie p. S ikorski. Co się tyczy 
urzędników , to  „Rząd okaże pełne  zrozum ienie 
dla po trzeb  pracow ników  państw ow ych w grani­
cach możliwości skarbow ych". (Na lew icy śmiech 
i ironiczne okrzyki).

SKARB.
W  dziedzinie skarbow'ości zapow iada prem jer 

pow iększenie dochodów  i przestrzeganie oszczęd­
ności. Dla rozw inięcia akcji oszczędnościowej ma 
być ustanow iony osobny kom isarz rządow y. (Na

catmamy
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W niedzielę, dn. 3 czerwca o godz. 11 rano w podwórzu Okręgowego Komitetu Robot­
niczego, Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się

Wielki Wie© Robotniczy. 
Na porządku dziennym „gfytnacfa Polityczna“.
Przemawiać będą tow. to w.; • poseł R. Jaworowski, poseł M. Niedziałkowski, radny 

^zpotański, ławnik Szczypiorski.
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lewicy wesołość). N astępnie mówi o w prow adzeniu 
miernika złotego, o reform ie w alutow ej i założeniu 
banku emisyjnego. Przytem , jak w ostatn ich  mie­
siącach, Rząd będzie chronił m arkę po lską przed 
spadkiem.

DROŻYZNA.
Przez podtrzym anie kursu  m arki polskiej z je­

dnej strony  — mówi dalej p. W itos — oraz przez 
zabezpieczenie zaopatrzen ia  rynku w podaż zbo­
ża, co Rząd zam ierza zorganizow ać, będzie się s ta ­
ra ł Rząd pow strzym ać w zrost drożyzny. (Głosy na 
lew icy: przez wywóz zagranicę). Jednocześnie
R ząd zw alczać będzie spekulację i lichwę drożyź- 
nianą. (Ironiczne oklaski na lewicy. G łosy: Lex
PlutylJ.

PRZEMYSŁ, HANDEL I ROLNICTWO.
W  tej dziedzinie now y Rząd zapow iada k red y ­

ty  zlotow e. Rząd będzie szedł po linji w yzyskania 
p ryw atnej inicjatyw y. Będzie się opiekow ał p rze­
mysłem drobnym  i rękodziełam i, aby utrzym ać 
„sam odzielność tej ważnej w arstw y społecznej i 
narodow ej... i  sam ą egzystencję naszych miast, ja­
k a  ważnej siedziby ruchu narodow ego i in te lek ­
tualnego. (Głosy: Rozwójl Rzeźnie rytualne).

R olnictw u Rząd zapow iada pomoc w porozu­
mieniu z organizacjam i rolniczemi.

W  dziedzinie gospodarki leśnej zadaniem  R zą­
du będzie rozciągnięcie ścisłego nadzoru (wielka 
w esołość na lewicy. G łosy: Dojlidy, Staniszkis!) 
nad  gospodarką w lasach. Dla ochrony od tej r a ­
bunkow ej eksploatacji Rząd nie cofnie się przed 
w ydaniem  zakazu wywozu drzew a zagranicę. (G ło­
sy; A  jak będzie z wywozem  św iń? Nię mówi się 
o rzeczach nieprzyjem nych!).

REFORMA ROLNA.
G dy p. W itos mówi o przeprow adzeniu re fo r­

my rolnej na lew icy rozlegają się głosy: A  p. Du- 
banow icz co na  to?

W  tej dziedzinie p. W itos zapow iada w niesie­
nie popraw ek do pro jek tu  poprzedniego Rządu. 
(Tow. Perl: N a to  obalaliście Rząd, aby w nosić po ­
praw ki!”), Co do samego w ykonania reform y ro l­
nej, p rzyrzeka p. W itos parcelow anie obszarów  
państw ow ych m artw ej ręk i i p ryw atnych conaj- 
mnicj 400 tys. morgów rocznie, obiecuje k redyty  
długoletnie i  t. p.

KOLEJ.
W  dziedzinie kolejnictw a będzie Rząd sta ł na 

stanow isku sam ow ystarczalności budżetu  kolejo­
wego, podda gruntow nej rew izji taryfy, dołoży s ta ­

rań  do przeprow adzenia koniecznych połączeń i 
rozbudow y pew nych stacji na Górnym Śląsku.

OŚWIATA.
R esortow i p. G łąbińskiego pośw ięca p. W itos 

k ilka słów. Znowu sypią się obiecanki — uprosz­
czenia adm inistracji szkolnej, odbudow y szkół, o- 
pieki nad szkolnictwem  zawodowem.

„Jak  na każdem  polu — mówi — tak  i w dzie­
dzinie szkolnictw a Rząd uwzględniać będzie po ­
trzeby i słuszne wymagania mniejszości narodo­
w ych”.

SĄDOWNICTWO.
W  dziedzinie Zarządu wymiaru spraw iedliw o­

ści wysuwa Rząd na pierwszy plan konieczność u- 
porządkow ania stanu praw nego na kresach.

W krótce będzie Sejmowi przedstaw iony p ro ­
jekt ustaw y o służbie sędziów i prokuratorów . 
S tan w ięziennictw a wymaga popraw y. Sejmowi 
przedstaw iony będzie projekt jednolitej ustaw y 
więziennej dla całego Państw a. (Głos na lewicy: 
Wy całe Państw o zrobicie w ięzieniem ”).

PRAWODAWSTWO SPOŁECZNE.

W  tym zakresie i w zakresie opieki społecz­
nej należy — zdaniem R ządu — szeregiem reform  
zapew nić obyw atelom  znośne w arunki egzystencji 
pod w zględem ekonomicznym i socjalnym. Rząd 
niety lko  nie zam ierza uszczuplać p raw  robotników  
przyznanych im w  ustaw ach ochronnych i ubezpie­
czeniowych, lecz będzie sta ra ł się pogłębić je i 
rozszerzyć zw łaszcza w  zakresie ubezpieczeń spo- 
łecnych. P rojek ty , dotyczące praw odaw stw a so­
cjalnego, zgłoszone przez rząd poprzedni Rząd b ę ­
dzie podtrzym yw ał.

Zakończył p. W itos wezwaniem  do solidarne­
go w ysiłku w szystkich, a niety lko  czynników  rzą ­
dowych.

s
N astępne posiedzenie dziś o gedz. 10 rano.

W  imieniu Z. P. P. S. przemawiać bę­
dzie tow. Moraczewski.

POLITYKA W SAMOCHODZIE.
Wczoraj po posiedzeniu Sejmu prezes klu­

bu N. P. R., p. Wachowiak, nie wstąpił jesz­
cze, coprawda, do Rządu p. Witosa, ale — 
przynajmniej — „wstąpił” do premierskiego 
samochodu, gdzie zapewne omawiał z p. Wi­
tosem kwestję dalszej podróży poślubnej z 
„Chjeną”...

Obrady Senatu.
Sesja pierwsza.

Wczorajsze posiedzenie Senatu marszałek 
Trąmpczyński rozpoczął od zawiadomienia o 
zmianie Rządu i przyjęcia do laski marszał­
kowskiej szeregu interpelacji. Przepisowe ślu­
bowanie złożył senator Ignacy Miciński.

Następnie Senat przyjął bez dyskusji i 
bez zmian ustawy: o ratyfikacji umowy mię­
dzy Polską a Belgją w sprawie majątków, 
praw i udziałów oraz o ratyfikacji traktatu 
handlowego między Polską a Belgją i W. ks. 
Luksemburskiem, dalej Senat uchwalił uchy­
lić ustawę o zwalczaniu przestępstw w chęci 
zysku popełnianych przez urzędników, przy­
jął nowelę uzupełniającą ustawę o postępo­
waniu karnem a dotyczącą województw po­
znańskiego i pomorskiego i wreszcie zatwier­
dził ustawę o przedłużeniu mocy prawnej u- 
stawry o obowiązku zarządów miejskich i 
gminnych dostarczania pomieszczeń dla in­
stytucji rządowych, przyczem przyjęto rów­
nież rezolucję sen. Koernera, aby lokale za­
rekwirowane na podstawie ustawy z dn. 27 li­
stopada 1919 r. nie były przydzielane dopó­
ty, póki główny lokator, mieszkający na pod­
stawie dobrowolnej umowy z właścicielem do­
mu, nie opróżni lokalu.

Wreszcie również bez dyskusji, przy nie- 
wielkiem zainteresowaniu Izby przeszedł o- 
statni punkt porządku dziennego — ustawa o
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organizacji statystyki administracyjnej, zrefe­
rowana w zastępstwie sen. Hempla, który 
gdzieś się zapodział w gmachu sejmowym, 
przez sen. Buzka.

Po wyczerpaniu porządku dziennego mar­
szałek udzielił głosu nowemu prezesowi mi­
nistrów w Sejmie. Hucznie powitali p. Wito­
sa tylko jego najbliżsi, prawica na powitania 
darzyła go słabemi, niejako protekcyjnemi o- 
klaskami, a podczas przemówienia potakiwa­
ła mu tylko przy tych ustępach, które doty­
czyły resortów, opanowanych przez Chjeną. 
Deklaracja Rządu w sprawie reformy rolnej 
nie znalazła żywszego oddźwięku ani wśród 
piasłowców, ani bardziej na prawo. Również 
bez wrażenia przeszedł obliczony na skokic- 
towanie N. P. R-owców ustęp o prawodaw­
stwie socjalnem, a zapewnienie uwzględnienia 
słusznych wymagań mniejszości narodowych 
na ławach ich przedstawicieli nie‘ mogło nie 
wywołać ironicznego uśmiechu.

W dodatku na ławach senatorów piasto; 
wych powstała nowa luka — ustąpił z nich 
sen. Dobrucki, który pfrzeszedł do klubu P. 
S. L.

Posiedzenie Senatu odbędzie się dzfS o g. 
6 po południu i poświęcone będzie dyskusji 
nad deklaracją nowego Rządu.

Kartki z Kongresu.
(K orespondencja własna).

V.

Hamburg, 25 maja.
Kongres dobiega dziś końca. Zmęczenie 

jest bardzo wielkie. Słuchać od poniedział­
ku rano przemówień, tłomaczonych następ­
nie na dwa języki, pracować do 'późnej no­
cy w  komisjach, przeżywać kongres ko­
biecy, kongres młodzieży, zjazd nauczy­
cieli, zjazd specjalistów od wychowania 
socjalistycznego — wszystko to doprowa­
dza zgromadzenie, złożone z sześciuset 
zgórą osób do stanu wielkiego wyczerpania
i zmęczenia. W iedziano zgóry, że kongres
musi się skończyć w piątek, t. j. dzisiaj.
Henderson chciał odjechać we środę je­
szcze. Ledwo go zatrzymano. Wybitnych
polityków tego kongresu nie przestają in­
teresować na jedną chwilę sprawy politycz­
ne ich krajów rodzinnych. Henderson cho­
dzi cd  stołu do stołu i opowiada, że w An- 
glji „Labour P arty” sprawiła, iż premjerem 
został Baldwin, a nie Curzon i że musi wra­

cać do Anglji; z Francji wczoraj w nocy 
przyszła wiadomość, k tórą mi dziś rano 
Bracke zakomunikował, nie kryjąc radości, 
że p. Poincare doznał porażki tam, gdzie 
się jej nie spodziewał — w Senacie. Senat, 
który, coprawda, jest radykalniejszy od 
dzisiejszej Izby Deputowanych, odmówił 
rządowi sądzenia komunistów (Cachin i 
tow.), oskarżonych o „zdradę stanu”. Nie 
można tłomaczyć tego inaczej, jak tylko 
w ten sposób, że izba prawodawcza, do 
której sam p. Poincare należy, jest nieza­
dowolona z polityki wewnętrznej rządu 
francuskiego. To też p. Poincare zgłosił na­
tychmiast dymisję gabinetu. Bracke wie­
dział, że dymisja jest fikcyjna, ile że spra­
wa, o którą się potknął p. Poincare, jest 
sprawą sądową. Senat nie chciał dymisji 
rządu, ale chciał go ostrzec. Z W arszawy 
telegram przyniósł nowinę, że choroba dy­
namitowa przeniosła się z Krakowa do 
W arszawy. Lozanna, Ruhr a — są także

pierwszorzędnem źródłem niepokoju — 
słowem — trzeba wracać do domu.

Porządek dzienny był bardzo obfity, 
może zbyt obfity. Coprawda, poza spra­
wami organizacyjnemi obejmował kwestje 
bardzo z sebą związane. Radzono o imper­
ializmie, o reakcji, o prawodawstwie spo- 
łecznem, O czemkolwiek mówiono, znajdo­
waliśmy się w tej samej płaszczyźnie: im- 
perjalizm ma swoje dzisiejsze źródło w 
reakcji; jeżeli ośmiogodzinny dzień pracy 
jest łamany i zagrożony, ma to swoje źró­
dło w reakcji; tak samo faszyzm rzucający 
takie ponure światło na całe życic publicz­
ne Zachodu i środka Europy. Sprawy or­
ganizacyjne zajęły Komisji organizacyjnej 
a następnie i Egzekutywie wiele czasu. Gdy­
by nie zapał organizacyjności i porządku, 
gdyfey nie przyzwyczajenie do pracy zbio­
rowej, gdyby nie wola stała, zwrócona do 
jednego zgóry ustanowionego celu, ten o- 
grom pracy, jaki mieli do pokonania orga­
nizatorowie tego zjazdu, nigdyby nie był 
dokonany w tak krótkim czasie. Jeżeli zo­
stał dokonany, zasługa1 to niemała organi­
zatorów, w  których pierwszym rzędzie na­
leży wymienić Fryderyka Adlera. Ludzie, 
którzy od dwu. lat nie przestawali praco­
wać nad połączeniem dwu mięclzvn.arodo- 
wych organizacji — Londynu i Wiednia, 
którzy, nasamprzód dokonali tak trudnego 
dzieła, jak połączenia obu niemieckich o r­
ganizacji, pomimo protestów Ledeboura i 
jego przyjaciół (coraz mniej licznych), ale 
natomiast pod presją stanowczą i bez­
względną organizacji robotniczych — przy­
gotowali zjazd hamburski aż do najdrob­
niejszych szczegółów. W szystko było omó­
wione i umówione zgóry. Z jzd‘ sam — był 
właściwie już tylko inauguracją pomnika 
zgoła już gotowego i zakrytego tylko — 
płachtą.

Jeżeli cofniemy się do pierwszych spot­
kań socjalistów europejskich po wojnie — 
w Bernie, w Genewie i t. d., i przypomni­
my sóbie nastrój, w którym zjeżdżali gię 
tam Francuzi, Anglicy i Niemcy, musimy 
stwierdzić, że dokonane zostało olbrzymie 
dzieło porozumienia. Nikt tu nie przestał 
być Francuzem, nikt Niemcem, nikt nie co­
fnął nic z przekonań świętych, które wy­
znawał. Ale wszyscy zjechali się tutaj, 
aby stwierdzić, że jest droga, na której 
spotkać się mogą socjaliści całego świata,

Hilferding, przemawiający w imieniu 
Niemców, oświadczył w wyrazach nie po­
zostawiających żadnej wątpliwości, że k la­
sa robotnicza niemiecka poczuwa się do 
moralnego zobowiązania reparacji wojen­
nych; Blum, znakomity Leon Blum, prze­
mawiający w imieniu Francji, Vandervelde 
w imieniu Belgów, Sidney Webb, jeden z 
przewódców „Partji P racy”, wielki i tak 
ogromnie zasłużony teoretyk angielskiego 
socjalizmu — w wyrazach jasnych i skoń­
czonych, piętnowali stosunki powojenne, 
krytykowali traktaty, które miały dać świa­
tu pokój, a dały mu atmosferę niepokoju, 
które miały dać bezpieczeństwo, pewność 
jutra w  Europie, dały zaś dalszy ciąg tej 
samej wojny.

Na temat reparacji, na temat reakcji 
tyle już rzeczy było napisanych w ostatnich 
kilku latach, że kongres nie miał tu nic 
nowego do powiedzenia. Wielka, o nad­
zwyczajnej wartości literackiej mowa O t­
tona Bauera, roztoczyła obrazy powojen­
nego świata i powojennej reakcji, nie zwią­
zanej już dzisiaj z żadnym określonym 
krajem, szalejącej wszędzie, znajdującej 
wyraz swój i krystalizację w wyższych po­
staciach, w  formach mniej lub więcej lub 
najwięcej rozwiniętych; mpwa ta była dla 
wszystkich słuchaczy tego zjazdu godziną 
•wysokiej rozkoszy duchowej, ^naukowej i 
estetycznej.

Kulminacyjnym zaś punktem zjazdu 
była mowa tow. Bluma, deputowanego 
miasta Paryża. Mowa ta pozostanie dla 
wszystkich, którzy jej słuchali, niezatartem  
wspomnieniem Poruszyła ona nietylko 
umysły, wstrząsnęła sumieniem zbiorowem  
kongresu, sięgnęła do najgłębszych głębin 
tego sumienia; podniosła atmosferę zjazdu 
na wyżyny najczystszego powietrza gór­
skiego. Mowa ta  pod względem naukowej

analizy zjawisk społecznych była godńj 
najwybitniejszych umysłów Francji. P0** 
względem moralnego polotu była godńft 
wielkich umysłów, które stworzyły pod- 
stawy teoretyczne i moralne demokraci1 
francuskiej... Była też spowiedzią odwaZ' 
nego człowieka. Stanął odważny człowiek 
i w obliczu całego świata powiedział: jf-
dną znam prawdę i tej prawdzie służę, dl-1 
tej prawdy, dla tej wiary w  prawdę i ^  
prawo nie poświecę nic z rzekomych intc- 
resów Francji, o którch bankierzy i ich p°'. 
lityczni adwokaci mówią, ż e  są i n t e r e s a m i  

ojczyzny, a które są interesami ściśle o- 
graniczcnemi „szefów banków"' i „szefów' 
band”, kondol jerów, wychodzących 113 
podbój pól węglowych i pól naftowych--

Blum w przepięknym wstępie referat11 
swego powiedział: niema we Francji im­
perializmu; był on kiedyś związany z tra­
dycją hegemonji Burbonów, z tradycją Na­
poleona, z tradycją hegemonji, która stra­
ciła wszelki, już grunt pod nogami, dla tej 
prostej przyczyny, że dziś o żadnej innej 
hegemonji tego czy innego kraju mowy byc 
nie może w Europie. O zdobyciu Renu my­
śli we Francji klika w reakcyjnym parla­
mencie, ale chłop francuski nie chce o W&1 
słyszeć i nic da się pchnąć do żadnej a'  
wantury wojskowej pod hasłem poszerze­
nia granicy kraju... Olbrzymia większość 
Francuzów chce pokoju, chce pracować 
nad odbudową ruin. chce żyć. Przed p:?c' 
dziesięciu laty Francja doznała krzywdY 
przez oderwanie od niej siłą, przeciw wo*1 
ludności Alzacji i Lotaryngji. Ta zbrodni* 
została naprawioną. Dziś mówić o jakich^ 
miiitaryzmacb, imperjalizmack, o ;akiejs 
zaborczości Francji chłopów i robotników 
— może tylko człowiek, który nie zfl* 
Francji i nie wie, czego chce, dokąd dą?Y 
robotnik, chłop francuski, to jest olbrzymi* 
większość — dziewiędziesiąt pięć proc er1 
narodu.

Leon Blum poddał robotę polityczną 
techniczno-prawną, zawartą w Trakta#* 
W ersalskim spokojnej, druzgocącej kryty' 
ce. W ydobył na jaśnię wszystkie sp rze cz ­
ności, w traktacie zawarte. Miał ten trak­
ta t być czerraś zgoła nowem, nieznane*1 
dotychczas w dziejach międzynarodowe^0 
porozumienia. Prezydent Wilson chciał 
ożywić nowym, nowoczesnym duchem sP̂ " 
łecznym: to też mieści się w nim. statu t L?' 
gi Narodów i część trzynasta, poświęcoń* 
Międzynarodowemu Biuru Pracy, ale ob° 
tych nowych, nieznanych dawnym trakt*' 
tom nowinek, trak tat mieści i stare Iclau?0' 
le prawne, które nic światu nie dały pró0* 
niepokoju i zarzewia dalszych wojen. Dl3' 
tego socjaliści fracuscy traktatu nie raty­
fikowali.

Bli^n nie zapomniał jednak, że w trak­
tacie są rzeczy wielkie i niecofnione —'  
tern odgrodził się dobitnie od tych, którZY 
by chcieli zmienić traktat w myśl intere­
sów zaborczości niemieckiej czy innej5-

Je salue la Pologne librę (Pozdrawń#’. 
Polskę wolną) — zawołał Blum wśró 
grzmotu oklasków.

Kiedy Blum skończył, przewodniczyć), 
podówczas Crispien złożvf hołd BlunR* 
z tytułu iego wzniosłych i głębokich v  t 
wodo w. „Najwyższą oddam Blumowi P° 
chwałę, gdy powiem, że w ciągu catej )cjj0 
mowv myślałem o Jauresie, z ducha te* 
nieśmiertelnego wodza i mędrca narad# 
się te wspaniałe poglądy i wywody... N* : 
wiązał do tych słów przew odnicząc^ 
Vandervelde, który przypomniał, że J* * 
res zginął u  progu wojny jako apostoł P 
koju... Nie brakło w naszveh szereg30, 
ciągnął dalej, nigdy ludzi odważnych,
rzy, jak Blum mówią całą w ich sumieid*^ 
zawartą prawdę: tak po roku 1871 
chwili najwyższego nasycenia szoW1*̂ , 
stycznego Prus i Niemiec znalazło sic , 
parlamencie niemieckim dwu ludzi, któr . 
protestowali przeciwko zaborowi 
i Lotaryngji. Nie pytali, czy to się podć . 
lub nie mocarzom chwili, głos ich bezsd 
zginął w burzy protestów, ale głos ter) 
ratował honor klasy robotniczej nieiń3 
kiej i honor ludzkości...

% Henryk Bezmask^'

Radom, 31 maja 1923 r.
Przykład idzie z góry. Od Warszawy 

idzie fala chjeńskiej reakcji i rozbijania wszy­
stkiego, co masy robotnicze w ostatnich cza­
sach zdobyły. Teraz przychodzi kolej na Ra­
dom, gdzie P. P, S. cztery lata w najtrudniej­
szych warunkach prowadziła samorza.d- W 
tych dniach grupa 11 „narodowych” radnych 
gremjalnie zgłasza wystąpienie z Rady miej­
skiej, dążąc niedwuznacznie do rozbicia Ra­
dy, a organ radomskiej chjeny, „Słowo Ra­
domskie”, umieszcza ich odezwę, w której 
motywują kłamliwie i obłudnie ten swój 
„czyn”. Nawiasem mówiąc, redakcja tytułu­
je tę odezwę: „Rozwiązanie Rady miejskiej w 
Radomiu", jakby się już umówiła z p. Kierni- 
kiem, że nas rozpędzi, boć przecież wystąpie­
nie 11-tu radnych, to nie rozwiązanie Rady! 
A może mamy ten zaszczyt, że rozbicie Rady 
miejskiej w Radomiu, która dawno była solą w

oku dla miejscowych kołtunów, znalazło *ię 
pakcie piastowo - chjeńskim?! Q.

Jakież motywy skłoniły dziś właśn®,^ 
wych „narodowych" radnych do wystąp1® ,̂y- 
Oto najwięcej zabolało ich. że na ł a w n i k 3  ̂
brano większością głosów tow. Tad« 
Gruszczyńskiego, który — jak to mówi 0 0̂- 
wa — „niedawno zasiadał na ławie oS f„ta' 
nych w głośnym procesie komunistów'’ ■ • 
rowic odezwy świadomie przemilczają t0 
rok Sądu Apelacyjnego w Lublinie, kló^Y 
Gruszczyńskiego zupełnie uniewinnił- 
w'iemy, czy to w-ypada „narodow’ym' ra 
i jak nazwać to umyślne przemilczenie- ^

A lb o  czy z a rz u te m  s łu szny m  jest.  
m ie jsce  r a d n e g o ’Żyda w y b ra n o  do  RadY 5o^ ct '  
nej ró w n ie ż  ra d n e g o  Ż y da?  S k a rż y  sx? u0r

W 7wa. Ze .dzięki wadom samej ustawy ‘ ^i- 
czej znaleźli się „narodowcy” w m niej 
Rozumicmv wasz ból. panowie! Wa®
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tie
cltiĉ St.aWa kurjalna, jakto za dobrych austrja- 

I*  okupacyjnych czasów było!
âjj j ainiecie panowie, że socjaliści opano- 

sp°sPodarkę miejską. Niestety,, łudziliś- 
S j  Przez czas długi, że można z wami 
l'iiej i ^ ac°wać. Na 6 członków magistratu 
V *  3 swoich ludzi, a na 50 kilku urzęd- 
^V‘ to êrowaliśmy przeszło 40 „narodow- 

VcJia Z n*c^ wielu niedołęgów, lub sabotu- 
st0s J nischcąc wywołać zarzutu partyjnego 

ku t}0 urzędników.
Nnie CZemu* *° w odezwie nie powiecie wy- 
Stoą,' lustrac)a wojewódzka, przcprowa- 

lendencyjnic i z przyczepkami, nie v,y- 
H„s. a żadnych nadużyć, natomiast najostrzej 

skrytykować wydziały, właśnie przez 
ludzi prowadzone?

^  a'y szereg waszych zarzutów podykto- 
łMo- „ ' v° la- Boć wiedzą chyba radni „na- 
l’k u '1' *e jeśli źle się działo w szpitalach, to 
klni a^a miejska, lecz specjalny związek szpi- 
**pi( , a z P- starostą na cJtele ma pieczę nad 

lem. Jeśli chcecie teraz wodociągów w 
O * * .  to może „narodowi" radni powiedzą, 
^  ^ziąć na to 30 miljardów? Wyście prze- 
'tHjeZrywali posiedzenia, gdy szło o uchwa­
l i  i? 0zTczek nawet na niezbędne wydatki 

e’ nawet na ten węgiel dla „nieopala- 
Pi(r Szkół“, nad któremi teraz tak płaczecie!

j5as*e zimy z 26 szkół zamknięte były 3). 
\  ,!amliwie narzekacie, że nasi radni „od- 

,! wszystkie wnioski mające związek z 
hj Clami narodowemi”. Wnioski takie były 

nas ozęsło inicjowane, a może panowie 
\ ŝ °mniecie sobie że zgłoszony przez was 

?,Jn czasie wnicsek radosny z okazji 
C  ,'a -Kijowa, był przez Radę miejska u- 

a|Or,y?l
czemuż to w odezwie nie opowiecie 

..Wyborcom, jak to zużywaliście masę 
kij p,ł żeby zwalczyć tak ważna inwestycję 
V  i °wę kąpieliska - łaźni dla szerokich 
ify ^dności? Czemu nie powiecie, że na- 

. niozołem powstała miejska cegielnia, 
Uk alna czytelnia i bibljoteka miejska bo-

°bsługująca 800 stałych abonentów?
.. lak. jeden za drugim, bezpodstawne, 

H zarzuty i umyślne przemilczenia ma-
fo p a sk o w a ć  rzeczywistą przyczynę wasze- 
^j^^ftapienia z Rady miejskiej; — chęć roz- 

'* n c j  jeszcze placówki ruchu robotni- 
socjalistycznego, placówki, która była 

^Sodna dla burżuazji i reakcji.
Mawiajmy sprawę jasno: idzie na żer po 

% . °lsce chiera i chce tratować wszystko, 
V  e chieńskie! Ale wiedzcie, że ze świa- 
% j 111 ruchem robotniczym nic pójdzie wam 

fMwo!

KII I
lislym i  Białymi!®!

^ r e s z c i e  strajk, trwający 19 dni, został
5 J t 0wany po 11 godzinnem posiedzeniu 
^fyj;0rek, dn. 29 maja. Po ciężkiej walce z 
S z a n ta m i osiągnęliśmy znaczny sukces i

Zawarta umowa,'; na zasadzie której
V nicy- zatrudnieni w przemyśle włóknis- 
^W,°trZymu>ą począwszy od dn. 30 maja 
% r^ k ę  o 50, 60 i 65%, oprócz tego od 25 
JtyhCa dodatkowe 15 , co nie wyłącza 
\>°*?i wystawienia dalszych żądań w mię-

,a®m, o ile drożyzna wzrośnie, 
jk ^ pisaliśmy już w „Robotniku", źąda- 
V; Szczególnych związków różniły się. 
\ Vj  klasowy odrazu zajął stanowisko 
Są. °Wane, nie godząc się na żadne ustęp­
i e  Przeciwnie zaś stanowisko związku 
%h  ̂, był° chwiejne i dopiero pod wpły­
n ę  Zc*ecydowanego stanowiska związku kla- 

związek „Praca" postanowił również 
; fp Przy swych żądaniach.
A  abrykanci widząc, że przyjęcie warun-
6  Z'V|ązku „Praca" nie da żadnych wyni- 
re S4yt bez zgody klasowych związków,

puścić fabryk w ruch, nie 
\  1 Pertraktować, dopóki związki zawo­
r ę  n,c porozumieją się między sobąyW re- 
%  zwią2ki, po długich rokowaniach i nara- 
\  Wystawiły następujące jednolite żąda-

jMw'botnicy mają otrzymać: 1) 50, 60 i 65%
? 3n ^n’a Pr2ystąpienia do pracy, t. j.
pią . b- m.; 2) 15% ponad tę podwyżkę od 
rVtn czerwca; 3) wszystkie podwyżki, o- 

yWane przez robotników włóknistych w 
’nają automatycznie obowiązywać dla

. jSostoku.
Jł ą ° krótkiej naradzie fabrykanci zgodzili 
,1 Jj żądanie (50, 60 i 65%) lecz nie chcieli 

jj^dzić na ostatnie 2 żądania, twierdząc, 
S*.*Ogą na siebie wziąć jakiegokolwiek 
. tąj łązaPfa na przyszłość. Robotnicy zaś 

stanowczością bronili tych żądań, po- 
S  ?? si? na to, że te 15%, których robot- 
] \ t  ,lalostoccy żądają od dn. 18 czerwca, 

iód zcy otrzymują już od dn. 7 maja, 
tyczy automatycznych podwyżek 

cbcą tym sposobem raz na zawsze 
kres strajkom które wyniszczają ro- 

Vt j a białostockiego. Robotnicy chcą, aby
V C  byt chociaż na tyle unormowany, by

Zm«szeni jak dotychczas, co kilka 
chwytać się broni strajkowej, a jedy- 

to sposobem jest automatyczne wpro- 
łódzkich podwyżek, albo też pod* 

Mv;^ ic  płac, zależnie od obliczeń urzędu 
(. ^ n e g o .

końęn fabrykanci zgodzili się na do- 
e 15%, ale dopiero od 15 lipca, osta- 

J e‘ Pa wniosek p. Inspektora pracy przy­

stali na termin 25 czerwca, jednak już w ża- 
cianesposób nie chcieli zgodzić się na automa­
tyczne wprowadzenie łódzkich podwyżek.

Robotnicy przystąpili do pracy w dn. 30 
maja r. b.

U HI

Donosiliśmy, iż na zwołanej na wtorek 
naradzie w’ sprawie przydziału cukru dla miast 
i spółdzielni, przedstawiciele organizacji cu­
krowniczych uchylili się od pokrycia całko­
witego zapotrzebowania spółdzielni i miej­
skich organizacji aprowizacyjnych, wyrażają­
cego się w sumie 500 wagonów.

Ponieważ przedstawiciele cukrowników 
tłomaczyli się brakiem pełnomocnictw, nara­
dę odroczono do dnia wczorajszego, na wczo­
rajsze jednak zebranie w Komisarjacie nad­
zwyczajnym do walki z drożyzną przybył tyl­
ko jeden delegat cukrowników, który przed­
stawił list organizacji cukrowniczych wszyst­
kich dzielnic, w którym zaznaczają, iż przy­
działu cukru dla spółdzielni i miast nie mogą 
powiększyć, ponieważ muszą... pamiętać o od­
biorcach prywatnych, tj. o kupcach i prze­
mysłowcach (którym nawiasem mówiąc cukru 
nie sprzedają zupełnie, tłomacząc się, iż cały 
zapas zabiera im Rząd). Nadto cukrownicy 
występują z krytyką „poprzedniego Rządu za 
wydanie pozwolenia Kooperacji rolnej na wy­
wóz 1000 wagonów cukru, przemilczając na­
turalnie dyskretnie, iż dużo więcej, bo 10.000 
wagonów cukru wywieźli za pozwoleniem te ­
go samego Rządu sami cukrownicy...

Wobec takiego „obywatelskiego" stano­
wiska cukrowników postanowiono narazie po­
przestać na przydziale cukru w ilości przy­
dzielanej w poprzednich miesiącach, t. j. roz­
dzielić pomiędzy miasta i spółdzielnie 350 
•wag. cukru, a o resztę cukru, niezbędnego do 
raaorowidowania ludności miast i członków 
spółdzielni wystąpić za pośrednictwem człon­
ków komisji posłów tow. i3obrowskiego i wi- 
ce-marszałka Gdyka.

Przy sposobności zaznaczamy, iż ilość cu­
kru przyznanego Wydziałowi Zaopatrywania 
dla ludności Warszawy wynosi 60 wag., ilość 
zaś cukru dla innych miast, które otrzymywać 
go mają za pośrednictwem Tow. Aprowizacji 
miast Polski, wynosi — 76 i nie pozostaje w 
żadnym stosunku do zwiększonego zapotrze­
bowania cukru, w Warszawie bowiem przed 
sklepami miejskiemi od kilku tygodni całemi 
dniami wystają ogonki, a coraz większa licz­
ba miast prowincjonalnych dopomina się o cu­
kier od Towarzystwa Aprowizacji.

Warszawa zatem w dalszym ciągu będzie 
miała ogonki cukrowe, większość zaś miast 
prowincjonalnych pozostanie zupełnie bez cu­
kru i skazana zostanie na pastwę spekulacji.

ty F in iiK j remi w i
Od niemieckiego Związku zaw. rob. rol­

nych otrzymujemy następujące sprostowanie: 
Szanowni towarzysze! W wywiadzie o 

polskich robotnikach sezonowych w Niem­
czech, wydrukowanym w Nr, 135 „Robotni­
ka", do odpowiedzi na pytanie: „w jakim sto­
sunku polscy robotnicy pozostają do Rad za­
kładowych (Betriebsrate), komisji rozjem­
czych i t. p.“ zakradł się błąd. Ustawa nie­
miecka o „Radach" nic daje polskiemu robot­
nikowi sezonowemu, jak tam powiedziano, 
biernego prawa wyborczego (prawa wybieral­
ności, lecz tylko czynne prawo wyborcze (pra­
wo głosowania)”.

kwi raisai m i  
ieliiilti w l i .

Związek Rab. Przem. Spożywczego przesyła 
nam następujące pismo:

Od 3 tygodni trwa strajk  cukierników w Wil­
nie. Strajk wybuchł z powodu niedotrzymania 
przez przedsiębiorców podpisanej przez nich u- 
nivWy zbiorowej. Związek chadecki, chcąc, jak zwy­
kłe przyjść z pomocą kapitalistom, pomimo tego 
nawet, iż w tym wypadku są to sami żydzi, wysłał 
swych robotników do pracy, aby tym sposobem 
złamać straijk robotników.

Robotnicy, jak zwykle podczas strajku, stali 
pod fabrykami i tłomaczyli otumanionym przez 
chadeków robotnikom, by nie chodzili do pracy, 
gdyż w ten sposób przyczyniają się do zwycięstwa 
kapitału, a przegranej robotników.

Ale na pomoc kapitalistom przyszła (jeszcze i 
policja, która aresztowała 3 osoby:\Przelicką Julię, 
Znajdowską Genowefę i Szlorbergi Ciwę. {Wyżej 
wspomnianych policja I-go okręgu dotkliwie po­
biła i osadziła w więzieniu^

Zwracamy się do odnośnych czynnilców o wy­
puszczenie niewinnie aresztowanych w Wilnie, oraz 
ukaranie winnych pobicia policjantów.

Książki nadesłane.
Kstążkowość pojedyńcz* f podwójna, wła­

sna i amerykańska dla kupców i przemysłow­
ców z praktycznemi przykładami — wydanie 
tizecie. Opracował Teofil Preiss.

Esquisse di developpement et de 1‘orgamsa- 
tion des assocations de la petite proprhHć en 
Polegnę, broszura wydana przez Polski Zwią­
zek Organizacji i Kółek Rolniczych z okazji 
międzynarodowego Kongresu rolniczego w 
Faryżu. Str. 14.

W decydującej chwili. Acer, Str, 16-

liir a  Iow. iailitSisia w S t a r t
East Chicago.

W  dn. 5 m aja odbył się wiec w East 
Chicago (111.) na którym przemawiał tow, 
poseł Norbert Barlicki. W serdecznych sło­
wach powitał tow. Barlickiego przewodni­
czący wiecu, tow. Karłowski. W spaniałe 
przemówienie tow, Barlickiego przyjęto z 
entuzjazmem. Składka przyniosła 76,88 doi.

Kronika
parlam entarna.

NOWY KURS. 
Chjeno-piast obala ustawą amnestyjną. — 
Spieszy się do zniesienia ochrony lokatorów.

Zjednoczona reakcja chjeńsko - pia- 
stowa przypuściła wczoraj pierwszy atak 
na komisji prawniczej na projekt rządu Si­
korskiego o amnestji z powodu uznania 
granic wschodnich.

Endek dr. Próczyński zażądał od prze- 
wdniczącego tow. dr. M arka usunięcia z 
porządku dziennego ustawy o amnestji, a l­
bowiem z powodu przegrupowania stron­
nictw i utworzenia nowego Rządu zajdą 
riewątpliwie zmiany w uchwalonym przez 
podkomisję projekcie.

Przeciwko temu wnioskowi wystąpił 
referent tow. Liberman, podnosząc, że jest 
to sabotaż ustawy amnestyjnej, niegod­
ny wolnej Polski. W  państwach zaborczych 
amnestja następowała tu?, po wydarzeniu, 
które ją  wywołało. U nas już 3 miesiąc 
upłynął od czasu uznania granic a  am nestia 
jest jeszcze w  stadjum  projektu. Projekt 
ten zresztą jest uzgodniony w podkomisji 
przez wszystkie stronnictwa i nic nie stoi 
na przeszkodzie do natychmiastowego za­
łatwienia.

Daremnie tow. M arek jako przewodni­
czący, przedstawiał, że ewentualnie spor­
ne kwest je podda później pod głosowanie 
— spółka chjeńsko - piastowa uchwaliła 
wniosek Prószyńskiego, co odwlekło znacz­
nie załatwienie sprawy.

Ja k  się dowiadujemy w pakcie zawar­
tym między Piastem  a Chjeną, przed u- 
tworzeniem Rządu, o którym tak zawzivcie 
milczą „pakciarze" i sam p. Witos w swo- 
jem expos/' — znajduje się punkt o obale­
niu amnestji.

Sprawa amnestji jest rzeczą zasadni­
czą dla demokracji polskiej, punktem ho­
noru dla całego Sejmu. Nowa spółka po-, 
kazała odrazu swoje prawdziwe oblicze re ­
akcyjne. O dkłada na czas nieograniczony 
ustawę amnestyjną aby czemprędzej 
przejść do ustawy o zmianie praw a o o- 
chronie lokatorów.

INTERPELACJE I WNIOSKI P. P. S.
Poseł tow. Dzięgielski złożył interpela­

cję. domagającą, się przywrócenia prawa pra­
ktyki lekarskiej i nadania obywatelstwa pol­
skiego lekarzowi miejskiemu w Pińsku dr. 
Gabrjelowi Kowalskiemu.

Poseł tow. Malinowski złożył wniosek w 
sprawie projektu zdewastowania parku pała­
cowego oraz sadu owocowego w gminie Ire­
na pod Dęblinem, oraz projektu wywłaszcze­
nia z ziemi włościan wsi Borowin, Skoki i Bo­
nów przez min. spr. wojskowych.

PORZĄDEK DZIENNY 
dzisiejszego posiedzenia Sejmu o godz. 10 rano o- 
bejmuje: Dyskusję nad expose p, prezesa Rady mi­
nistrów. Dalszy ciąg dyskusji szczegółowej nad 
sprawozdaniem komisji skarbowej o podatku grun­
towym. Ustne sprawozdanie komisji skarbowej o 
projekcie ustawy w przedmiocie niektórych zmian 
w przepisach o państwowym podajku dochodo­
wym, obowiązujących w b. dzielnicy pruskiej.

Kronika polityczna.
P . A SK EN A ZY  PO D A Ł S IĘ  DO DY­

M IS JI.
P ierw szy delegat Polski p rzy  Lidze 

N arodów  p. prof. Szymon A skenazy  złożył 
na  ręce  p, m inistra spraw  zagranicznych 
prośbę o  zwolnienie go z obowiązków dele­
gata. Dym isja została p rzy ję ta . A gendy 
delegata zostały p rzekazane czasowo pos­
łowi R zplitej Polskiej w B ernie szwajc. p. 
M odzelewskiem u. (A, W .).

„T A JE M N IC Z E ” BOMBY...
Nowy m inister spraw iedliw ości p. N o­

w odw orski odebrał kierow nictwo śledcze 
w  spraw ie zamachów dynam itowych w 
W arszaw ie sędziem u Luksemburgowi i po­
wierzył jc sędziem u W eytce.

Zm iana ta  jest rów nie „tajem nicza", 
jak  i owe bomby...

POWITANIE NOWEGO I POŻEGNANIE 
USTĘPUJĄCEGO MIN. ROLNICTWA.

W dniu 29 maja 1923 r. odbyło się w Mi- 
nislerjum Rolnictvra i Dóbr Państwowych po­
żegnanie przez pracowników Ministerjum u- 
stępującego Ministra p. d-ra Józefa Raczyń­
skiego oraz przywitanie nowego Ministra p, 
Jerzego Gościckicgo,

PODRÓŻ PREZYDENTA.
Wczoraj o godz. 5 m. 20 wiecz. przybył 

Prezydent Wojciechowski do Łodzi, gdzie na 
dworcu powitali go wojewoda łódzki, do­
wódca D. O. K. gen. Majewski oraz przedsta­
wiciele władz cywilnych i wojskowych, dele­
gacje organizacji społecznych i t. p. Orkie­
stra wojskowa odegrała hymn narodowy. Z 
dworca Prezydent, witany przez tłumnie ze­
braną publiczność, udał się do wzniesionej 
przez miasto bramy tryumfalnej, gdzie ocze­
kiwał go prezydent miasta tow. Rżewski i 
członkowie magistratu. Po przemówieniu 
orszak p. Prezydenta ruszył do katedry, w 
kfórej odśpiewano „Te Dcum" i biskup Ty­
mieniecki wygłosił okolicznościowe przemó­
wienie.

Następnie w gmachu województwa przed­
stawili się Prezydentowi delegaci stowarzy­
szeń. Poczem p. Prezydent zwiedzał miasto.

O godz. 8 wiecz. odbył się bankiet wyda­
ny przez miasto na cześć Prezydenta w salach 
Grand-Hotelu.

NABYWANIE NIERUCHOMOŚCI PRZEZ 
OBCOKRAJOWCÓW NA ŚLĄSKU.
Wobec tego iż na G. Śląsku daje się zau­

ważyć masowe wykupowanie nieruchomości 
przez obcokrajowców, władze śląskie, powo­
łując się na przychylne stanowisko Sejmu ślą­
skiego zainicjowały projekt rozszerzenia na 
województwo śląskie ustawy z dn. 24 marca 
1920 r. zabraniającej nabywania nieruchomo­
ści przez obywateli obcych bez pozwolenia 
Rządu. Odpowiedni projekt ma wnieść do 
Sejmu minister skarbu.

PRZYJAZD RUMUŃSKIEJ PARY KRÓLEW­
SKIEJ.

Termin przyjazdu rumuńskiej pary królewskiej 
został ostatecznie ustalony. Królestwo przybędą 
do Warszawy specjalnym pociągiem ze Lwowa w 
niedzielę dn. 24 b. m. o godz. 10 m. 30 rano. Towa­
rzyszyć im będzie minister spraw- zagranicznych 
Bratianu. Królestwo zabawią w Warszawie kilka 
dni, mieszkać będą na Zamku; prawdopodobnie 
zwiedzą, oprócz Warszawy, także inne miasta. 
Przyjazd królewskiej pary poprzedzi wycieczka 
dziennikarzy rumuńskich.

PRZYJAZD SIR ERICA DRUMMONDA.

Jutro  przyjeżdża do Warszawy, na zaprosze­
nie Rządu polskiego, sir Eric Drummond, generalny 
sekretarz Ligi Narodów-. Sir Eric Drummond od 
kilkunastu lat pracował w angielskicm minister­
jum spraw zagranicznych, gdzie zajmował zawsze 
bardzo odpowiedzialne i wysokie stanow-iska. Mię­
dzy innemi był szefem gabinetu ministra Asquitha 
a potem Balfoura. Po stworzeniu Ligi Narodów sir 
Drummond został powołany na stanowisko gene­
ralnego sekretarza stanu, którą to funkcję pełni do 
dziś, zyskując sobie coraz większy szacunek dele­
gatów państw, wchodzących w skład Ligi. Sir 
Drummondowi towarzyszy w podróży Francuz Jó­
zef Mantoux, dyrektor sekcji politycznej sekretar­
iatu Ligi Narodów.

KONFERENCJA WYDZIAŁU OPIEKI SPOŁECZ­
NEJ W SPRAWIE POTiRZEB LUDNOŚCI ŻY­

DOWSKIEJ.

Wydział opieki społecznej rozesłał do wszy­
stkich żydowskich instytucji opiekuńczych kwe- 
stjonarjusz, mający na celu zobrazowanie wszech­
stronne stanu opieki społecznej na terenie ludności 
żydowskiej w Warszawie. Nadto w dn. 20 czerwca
0 godz. 7 wiecz. odbędzie się w Wydziale opieki 
społecznej komisarjatu Rządu na m. st. W arszawę 
konferencja przedstawicieli tych instytucji, na k tó­
rej na podstawie uzyskanego przez kwestjonarju- 
sze materjału omawiane będą aktualne sprawy, do­
tyczące potrzeb opieki społecznej nad ludnością 
żydowską.

Powyższa akcja Wydziału Op. Społ. komisar­
jatu Rządu ma na celu nawiązanie przez władze 
kontaktu z ogółem instytucji żydowskich i skoor­
dynowanie działalności tych ostatnich.

Instytłicje, pominięte ze względów technicz­
nych przy rozsyłaniu kwestjonarjusza i zaproszeń 
na konferencję, winny zgłosić się do Wydziału Op. 
Społ. (Plac Dąbrowskiego nr. 3), celem otrzymania 
takowych.

KONFISKATY.

Upatrując w treści artykułu p. t. „Początek 
zrobiony", zamieszczonego w jednodniówce w żar­
gonie p. n. „Freie A rbeiter W elt”, oraz w artykule 
p. t. „Bomby warszawskie" w N-rze 3 z dnia 1 
czerwca czasopisma p. n. „Życic robotnicze” cechy 
przestępstwa w art. 263 K. K. przewidzianego, Ko- 
misarjat Rządu na m. st. Warszawę obłożył aresz­
tem oba te wydawnictwa, przy równoczesnem wy­
toczeniu sprawy sądowej przeciw winnym wydania
1 rozpowszechniania tej jednodniówki i czasopisma.

(P. A. TJ.

Z Rady Miejskiej
Wczoraj poraź pierwszy zasiadł na fotelu prze­

wodniczącego Rajdy M. nowoobrany wiceprezes 
Rady tow. T. Szpotański. Nowy przewodniczący 
prowadził obrady energicznie i z taktem, zdradza­
jąc szybką orjentację i znajomość zawiłych prze. 
pisów samorządowych.

Całe niemal posiedzenie zajęły odpowiedzi 
Magistratu na interpolacje, zgłoszone przez r»d- 
nych w różnych czasach.

Polemikę wywołała odpowiedź na interpelację 
r. Lifeiskiego w sprawie podwyższenia ceny gazu. 
Magistrat odpowiedział, iż nie posiada praw- inge­
rencji do działalności komisarza sądowego. W 
sprawie tej zabierali głos z. r, Libicki, Rossęt, Wil­
czyński i Brzezińsk



I
. R O B O T N I K "  sobota, 2 czerwca 1923 r. Nr. 147

Druga sprawa w  kwestii rajMWwowania 
pierwszych ośmiu rządów krzeseł na premjerę 

Kawalera srebrnej róży" była swego czasu przed­
miotem interpelacji r. Bylewsfiiego. którego odpo­
wiedź Magistratu również nie zadowoliła.

Długa dyskusja potoczyła się. gdy odczytano 
odpowiedź Magistratu na interpelację r. Budziń­
skie! Tylickiej w sprawia dozorów cmentarnych i 
wyzysku, „ uprawianego na cmentarzu Powązkow. 
skim przez przedsiębiorcę, któremu dozór cmen­
tarny oddał w  monopol niektóre funkcje. Przema­
wiali rr. Bndzińska-Tylicka i Łypacewicz przeciw­
ko dozorom, a za oddaniem cmentarzy gminie. 
Natomiast rr. ks. Wyrębowski i ks, Szmigielski 
bronili obecnego stanu rzeczy.

Rad. tow. Jaworowski przy tej okazji przy­
pomniał Radzie sprawę cmentarza na Ochocie, 
którego brak ludność przedmieścia tego bardzo od­
czuwa. Poruszył także głośną swego czasu sprawę 
ętrajku dozorców i służby cmentarnej, w  którym 
dozory cmentarne, korzystając z tego, że ta kate. 
gorja robotników nie podlega Ministerjum Pracy, 
w okrutny i bezwzględny sposób postąpiły'ze swoi­
mi pracownikami. j

Po wyczerpaniu interpelacji na wniosek r. J a ­
worowskiego miała wejść na porządek dzienny p a­
ląca sprawa dozorców domowych. .Lecz przewo­
dniczący kom. do spraw ogólnych zakomunikował,

i że sprawa ta jeszcze nie jest gotowa. Oczywiście, 
| że ma się tu do czynienia z jawnym sabotażem ze 
i strony prawicowej większości komisji, która woli, 
i by dozorcy nadal darmo pracowali dla miasta, 
j Wreszcie z inicjatywy r. Lewa ugrupowania 

lewicowe R. M. zgłosiły następujący

WNIOSEK NAGŁY.
Do Sejmu wpłynął wniosek rządowy, projek­

tujący znaczne zmiany w dotychczas obowiązującej 
Ustawie o ochronie lokatorów'.

Wniosek ten uwzględnia:
1) znaczne podwyższenie .komornego i dopro- 

| wadzenie go do normy przedwojennej.
2) Pozbawienie praw korzystania z ochrony 

lokatorów znacznych rzesz niezamożnych miesz­
kańców miast. Gdyby więc wniosek ten przeszedł, 
pociągnęłoby to za sobą fatalne skutki dla całej 
niezamożnej ludności miasta, wywołując prócz te­
go nową falę drożyzny. >

Wobec powyższego niżej podpisani wnoszą, by 
Rada Miejska uchwalić raczyła:

„Rada M. wypowiada się przeciwko projekto­
wanym zmianom w U stawie o ochronie, lokatorów  
i wzywa posłów i senatorów stolicy do przeciw­
stawienia się wyżej wymienionemu projektowi, 
głosując za pozostawieniem dotychczas obowiązu­
jącej Ustawie o ochronie lokatorów".

T E L E G R A M Y .
Sprawa odszkodowań.

NARADY NAD NOW Ą NOTĄ N IE­
MIECKĄ.

Berlin, 1 czerwca. (P. A. T.). — K an­
clerz Cuno, po ukończeniu obrad z człon­
kami gabinetu Rzeszy, oraz premjerami i 
ministrami poszczególnych państw związ­
kowych przyjął wczoraj przedstawicieli 
stronnictw dla odbycia z nimi narad w 
sprawie nowej noty niemieckiej. Jak  donosi 
dzisiejsza prasa, prace postąpiły tak dale­
ce, iż ich zakończenia należy się spodzie­
wać z początkiem przyszłego tygodnia, po­
czerń zapewne w połowie tygodnia nowa 
nota niemiecka zostanie doręczona pań­
stwom ententy. Wobec pogjosek, jakoby 
nota niemiecka miała być wręczona tylko 
rządom  angielskiemu, japońskiemu i wło­
skiemu, prasa dzisiejsza oświadcza, że wia­
domość ta  jest bezpodstawna. Lord DlAber 
non, który, jak wiadomo, wyjechał do Lon­
dynu, ma tam pozostawać aż do nadejścia 
noty niemieckiej, aby być w każdej chwili 
do dyspozycji gabinetu angielskiego.
KONFERENCJA FRANCUSKO-BELGIJ-

SKA.

ca w Brukseli, weźmie udział jedynie pre­
zydent ministrów Poincare i ministrowie 
belgijscy. Niektóre pisma donosiły wpraw­
dzie, że w konferencji uczestniczyć będzie 
także Mussoiini, lecz potwierdzenia tej 
wiadomości narazie niema, Mussolini mógł­
by zresztą wziąć udział w tej konferencji 
tylko wtedy, gdyby został na nią zaproszo­
ny przez rząd  belgijski, co jednak nie jest 
prawdopodobne, ponieważ nie chodzi tu 
o konferencję międzysojuszniczą, lecz je­
dynie o konferencję frar.cu&ko-helgijską.

SOLIDARNOŚĆ FR A N C JI I BELG JI.

Paryż. 1 czerwdh. (PAT]. „Journal des 
Debats" donosi, że w konferencji francu- 
sko-belgijskiej, k tóra ma się odbyć 6 czerw-

Paryż, 1 czerwca. (PAT). „Temps“, o- 
mawiając ostatni memorjał belgijski w 
sprawie odszkodowań, wręczony w Pary­
żu, stwierdza, ze niema w nim ani jednego 
słowa, któreby uprawniało do twierdzenia, 
jakoby w poglądach rządów francuskiego i 
belgijskiego istniała jakakolwiek różnica. 
Przeciwnie — mówi ,,Temps" — oba kraje  
są w zgodzie co do tego, iż. jak to już kil- 
karotnie było mówione, ewakuacja okręgu 
Ruhry może być dokonywana tylko w mia­
rę  uiszczania w ypłat niemieckich, tymcza­
sem zaś należy z całą bezwzględnością 
stosować nadal politykę środków przymu­
sowych. i eksploatacji zagłębia.

LIK W ID A C JA  STRAJKÓW .
Paryż, 1 czerwca. (PAT). Jak  donoszą 

z Dusseldorfu, w okręgu Ruhry strajki na- 
ogół zostały przerwane i prawie we- wszyst­
kich przedsiębiorstwach robotnicy powró­
cili do pracy. Dotyczy to zarówno kopalń, 
jak i zakładów metalurgicznych. Ruch 
strajkowy zaznacza się jeszcze tylko w 
Recklinghausen.

litaig mieMs-m

LOS SKAZANYCH.
Berlin. 1 czerwca. — (A. W .). Dyrek­

tora zakładu K ruppa von Bohlen, oraz 3-ch 
jego pomocników, również dyrektorów te­
goż przedsiębiorstwa skazanych przez rząd 
francuski na 10 do 15 lat więzienia prze­
wieziono do więzienia francuskiego w 
Zweibriickcn w Palatynacie.

ARESZTOW ANIA.
Berlin, 1 czerwca. (PAT). W Dort­

mundzie aresztowano 80 komunistów

m  i

O PIN JE  SOW IECKIE O ŻĄDANIACH
AN GLJI.

Moskwa, 1 czerwca. (A. W .). — Stie- 
kłow, omawiając memorandum Curzona z 
dnia 29 maja, wywodzi, iż cyfry odszkodo­
wań za obywateli angielskich, wymienione 
w nocie Curzona, są ogromnie wygórowane 
i że Rosja wystawiając wzajemne pretensje, 
musiałaby uwzględnić straty  całych okrę­
gów poszkodowanych w czasie interwencji 
angielskich.

O ZWROT DŁUGÓW I KONFISKAT.
Londyn, 1 czerwca. (P. A. T.). — 

Wczoraj odbyło się tu zebranie angielskich 
wierzycieli Rosji. Na zebraniu były między 
innemi reprezentowane największe angiel­
skie firmy handlowe. Uchwalono rezolucję, 
wyrażającą przeświadczenie, iż żadne ukła­
dy pomiędzy Anglją a Rosją nie zostaną 
definitywnie zawarte, dopóki rząd sowiecki 
nie oświadczy gotowości spłacenia zagra­
nicznych długów rosyjskich, oraz zwrotu 
skonfiskowanej w Rosji własności angiel­
skiej.

TEROR.

USTĘPSTW A TURECKIE.
Paryż, 1 czerwca. (P. A. T.). — W e­

dług informacji ,,Temps", na skutek roz­
mów prywatnych pomiędzy Ismetem Paszą 
a delegatem włoskim delegacja turecka 
zdecydowana jest zrezygnować z żądania 
przyłączenia do Turcji wyspy włoskiej Ca- 
stellorizzo. Również według informacji

Pod mimtaplów.

„Tempsa" władze tureckie miały się zgo­
dzić na wznowienie działalności filji ban­
ków greckich w Konstantynopolu, pod wa­
runkiem, aby ich operacje pozostawały pod 
kontrolą władz tureckich.

PROPO ZYCJA ROKOWAŃ AMERY­
KAŃSKO - TURECKICH.

Lozanna, 1 czerwca. — (A. W .). M. 
Grew — poseł Stanów Zjednoczonych w 
Szwajcarji zaproponował przewodniczące­
mu delegacji tureckiej Ismetowi Paszy po­
djęcie rokowań między Ameryką a Turcją, 
celem zawarcia traktatu handlowego. Pod­
kreślił on znaczenie jakie może posiadać 
inicjatywa kapitału amerykańskiego dla 
rozwoju ekonomicznego Turcji, która jed­
nakże uwarunkowana jest zawarciem trak­
ta tu  i ustaleniem normalnych stosunków 
dyplomatycznych.-

Rzym, 1 czerwca. (P, A. T.). — Depu­
towany Misuri, b. członek partji faszystów', 
został napadnięty przez faszystów i ciężko 
raniony. Motywem usunięcia M isuri‘ego z 
partji była jego mowa w parlamencie, w 
której krytykował sposób postępowania 
niektórych przywódców faszyzmu. Równo­
cześnie Misuri poddał bardzo ostrej kry ty­
ce działalność milicji faszystów; natomiast 
żadnych zarzutów nie sformułował pod a- 
dresem Mussoliniego. Mowa M isuri’ego by­
ła pierwszym sygnałem dla dalszych a ta ­
ków' na rządy faszystów, już ze strony opo­
zycji.

Jednym  z napastników, którzy doko­
nali napadu na Misurfego, okazał się oficer 
milicji faszystowskiej.

TYDZIEŃ PROPAGANDY SO CJA LI­
STYCZNEJ.

Rzym, 1 czerwca. (A. W .). P a rtja  ma­
ksymalistów włoskich postanowiła zorga­
nizować „Tydzień Propagandy Socjalistycz­
nej", celem ożywienia ruchu socjalistycz­
nego we Włoszech. „Tydzień" rozpocznie 
się 24 czerwca a w programie jego przewi­
dywany jest szereg manifestacji, które roz­
ciągnęłyby wpływy' socjalistów na żwiązki 
syndykalistów, organizacje młodzieży i ko­
biet. Projektowane jest zbieranie składek 
na fundusz wydawniczy dziennika socjali­
stycznego ,,Avanti“ oraz na rzecz więźniów 
politycznych.

l Ligi
Lozanna, 1 czerwca. — (P. A. T.) Ko­

misja rozbrojeniowa Ligi Narodów zbierze 
się w Genewie na sesję 4-go czerwca. Sesji 
tej przypisywane jest znaczenie doniosłe 
ze -względu na udział w  niej lorda Cecila, 
członka gabinetu angielskiego, który na  tej 
sesji popierać będzie swoje projekty roz­
brojeniowe. Lord Cccii będzie również u- 
czestniczył w  charakterze członka rządu 
brytyjskiego w sesji czerwcowej Rady Li­
gi, gdzie ma wystąpić z wnioskiem wysła­
nia komisji ankietowej do zagłębia Saary.

i
Kłajpeda. I czerwca. — (P. A . T.). 

D yrektorjat krajowy komunikuje, że w naj­
bliższym czasie zbierze się rad a  stanu, sk ła­
dająca się z 22 deputowanych, a mianowi­
cie 16 rolników, 7 robotników. 4 kupców, 2 
właścicieli domów, 1 rybaka i 1 przedsta­
wiciela urzędników. Rada stanu będzie 
funkcjonowała do czasu przeprowadzenia 
wyborów do parlamentu w Kłajpedzie jako 
doradczy organ dyrektorjatu  krajowego.

Hi l(H U
i M M r  i? Berlinie.

Berlin, 1 czerwca. (P. A. T.). — W 
gmachu parlam entu odbyły się dzisiaj przY 
udziale posłów i urzędników ministerjum 
spraw wewnętrznych narady delegatów ro­
botników Rzeszy i zagłębia Ruhry. Delega­
ci socjalistów zażądali uregulowania zarob­
ków w walucie złotej w wysokości conaj- 
mniej połowy zarobków przedwojennych. 
Uchwalono zażądać: 1) odtransportowania 
wojsk Reichswehry do ich garnizonów z 
miejscowości, w których Reicbswehra zo­
stała użyta do stłumienia rozruchów, 2) wy­
dania zakazu korzystania przez policję z 
pomocy organizacji faszystowskich i straży 
ogniowej w zagłębiu Ruhry, 3) zaprzestania 
pogromów komunistów, 4) uregulowania 
zarobków na podstawie indeksu drożyźnia- 
nego, 5) uznania bojówek proletariackich i 
używania ich do pomocy przy czynnościach 
spełnianych przez policję.

iW&p Mm siiitói

f)W spii aułysefflM-
Th*Londyn, 2 czerwca. (A. W .). —• "A; 

mes" zamieszcza w depeszy z Rygi 
wy komunikat rządu sowieckiego dono* ^ 
cy o wykryciu spisku antysowf&ckiej?’ „ 
Gruzji. Akt oskarżenia zarzucał spiskuj, 
com, że dostarczali tajnym agentom 
skim wiadomości o czerwonej armji. 
sób zostało rozstrzelanych.

O t t i g r ó  m i s  Pasieora.
Strcssburg, 2 czerwca. (P. A. TJ 

Odbyła się tu wczoraj pod przewodnictw | 
piezydenta republiki M illeranda ur°^L  
stość odsłonięcia pomnika Pasteura, y  t,
roczystości wziął udział szereg oficj alTVprzedstawicieli wszystkich niemal pahs'j! 
M illerand i Poincare wygłosili mowy. 
których złożyli hołd działalności wielka 
uczonego francuskiego.

lis!
Bydgoszcz, 1 czerwca. (PAT). Oncg®* 

odbył się ped przewodnictwem szefa ™j| 
działu Oświaty Ministerjum W. R. i D l  
A leksandra Janowskiego z Warszawy
zjazd ogólny oświatowy przy u d z ia le ^
legatów z całej Polski. Celem zjazdu •>, 
zajęcie się sprawą oświaty pozaszkok 
Referaty wygłosili: dr. Wysocki z Kra^] 
wa, Boguszewski z W arszawy, tow'- 
Kopczyński z Łodzi i Komiłowicz z 
szawy. Nad tematami, poruszonemi wf 
feratach, przeprowadzono dyskusję, K| 
czem zjazd zamknięto.

— Do Paryża przybył z Lozanny Venire*0' ^
— Nowy parlament litewski zebrał się P° jjp 

pierwszy w dniu dzisiejszym.
— Aresztowano w  Helsingforsie fu n k cj^ , 

jusza poselstwa sowieckiego pod zarzutem uPf 
wdania szpiegostwa. ter— Komitet strajkowy kolejarzy i poczto" 

Brukselli postanowił przerwanie strajku i ^
wienie pracy.

— Został w Paryżu otwarty m i ę d r y n a r O 1JO*
kongres dla sprawy ochrony przyrody i jej p*° 
Kongres otworzył członek Instytutu Mangin, U j  
powitał uczestników kongresu, reprezentuj^

PRZEW IDYW ANA REKONSTRUKCJA
GABINETU.

Berlin, l czerwca.— (P. A. T-). Z Rzy­
mu donoszą: Organ Mussoliniego „Popolo
cf Italia* komunikuje, iż w krótkim czasie 
nastąpi rekonstrukcja gabinetu włoskiego. 
Podsekretarz stanu w ministerjum rolni­
ctwa Cergini już podał sic do dymisji. Ten 
sam dziennik zapewnia dalej, iż wobec nic- 
udania się zamiaru premjera, Mussoliniego 
nadania rewolucji faszystowskiej formy 
rozwoju spokojnego, należy się spodzie­
wać, iż faszyzm włoski wejdzie obecnie w 
nową fazę swego rozwoju.

M OBILIZACJA FASZYSTÓW.
Rzym, 1 czerwca. — (P. A. T.). Mo­

bilizacja trzech korpusów narodowej mili­
cji faszystów w Umbrji (Środkowe W ło­
chy) wywołała żywe poruszenie w prasie, 
dając powód do pojawienia się szeregu 
sensacyjnych pogłosek. „Giornale dTtalia” 
i „Avanti” twierdzą, żc mobilizacja ta je?t 
środkiem ostrożności na wypadek gdyby 
rozruchy w Neapolu powtórzyły się lub 
przybrały niebezpieczny dla faszyzmu roz­
wój,

Londyn, 1 czerwca. (P. A. T.). Reuter..
donosi, iż na podstawie umowy z admirali­
cją angielską rozpoczną się wkrótce prace 

} nad wydobyciem z wody pewnej części nie­
mieckiej floty wojennej, zatopionej w r. 
1919 w Scapa-Flow, a mianowicie będą wy­
dobyte tylko torpedowce, które natych­
miast potem m ają być rozebrane na części 
składowe. Nabywcą tych torpedowców jest 
pewien wielki przemysłowiec z Glasgowa.

12 krajów, a wśród nich i Polskę.
—  Dzisiaj w  nocy spłonęła w Sopotach fa |  

ka samochodów Neydorfa. Pastwą płomieni ł p  
cały budynek fabryczny wraz z kilkunastu 
chodami. Szkody są ogromne. J

—  Dcnoszą z Piotrogrodu, źe pożar zni*yA 
całkowicie gmach opery. W czasie pożaru ^  
ludzi, zginęło lub zostało ranionych.

Prowincja.
Żyrardów.

(Korespondencja własnal.
Porażka chadeków. — Budujące kazanie k*

Taczanowskiego. f
W tin. 28 kwietnia miejscowi chadecy P ^  

nieśli się z pleban ji z pod opiekuńczych ^  
ks. Taczanowskiego do Domu Ludowego, chcac * 
reszcie wystąpić publicznie. Na wiec ten V( 
chali zbierać laury ,pos eł Łabęd a i prredsta" Jj

i-Zw. Lud. Nar. z xn. Łodzi. Okazało się  
wbrew ich oczekiwaniom, że robotnicy nie V0' 
robić plebanji z „Domu Ludowego"! ^ f

Pierwszy przemawiał p. poseł Łabęda, 3 Jf 
robotnikom dogodzić, zaczął tłomaczyć, żc ^
kie reformy społeczne uchwalili Chadecy. S Ą  

klasa robotnicza zawdzięcza rzekomo... cb
zatrzymał się na kasach chorych, zdobycie &

muszą l>Oświadczył przytem, że robotnicy 
płacić, bo kapitalistów nie można c a ł k o w i c 1® 

ciążać, z obawy przed... zamknięciem fabryk y 
Robotnicy, pamiętając chadeckie •napi*'^ 

domach przed w y b o r a m i ,  że „kto nic chce Jj 
j chorych, niech głosuje na 8", głośno zaprote^Aj)

Sof ja, 1 czerwca. (P. A. T.). — W czo­
raj między rządem  bułgarskim a pełnomoc­
nikiem rządu francuskiego podpisany został 
układ w sprawie prywatnych wierzytelno­
ści obywateli francuskich z czasów przed 
wrojną. Bułgarska Ag. Telegraficzna zazna­
cza, iż ukacl jest d la obu stron korzystny.

LiKwi ada oltEiiiafji nisiniEEhisj na Litw ie
Berlin. 1 czerwca. (A. W .). W  ostatnich 

dniach ukończono pertraktacje lilewsko- 
niemieokie, rozpoczęte w listopadzie roku 
ubiegłego, celem uregulowania likwidacji 
wszystkich spraw, wynikających z okupacji 
niemieckiej. W czoraj podpisano układ ze 
strony niemieckiej: sekretarz baron v. Mai-D U vł* j  i., v-MJłwvłviv] j  v. r, u a tu it » • u ***■•
zahn, ze strony litewskiej Straulis, poseł 
litewski w  Rzymie,,

przeciw obłudzie p. posła.
„precz" i głośne gwizdanie.

Dopiero sekretarka Zw. Lud. Nar.
wie dała p. posłowi z wielkiem niezaidow®1̂ ^
do zrozumienia, iż w Żyrardowie należy
iż wszystkie ustawy wprowadzają socj

szczególniej uchwalają, takie ustawy, które " " J
- ■ r f i  ,

Rozległy się

w 2rf3j i

y
cie rzeczy nic. są dla robotnika dobre. Zdet 
ny p. poseł chciał widocznie sprostować 
dnie wywody, ale powstał taki hałas, żc 
uciekać.

Zabrał potem głos tow. Kowalski. który J  
nic przedstawił obłudę chadeków, objawia!* 
wyraźnie chociażby w ich postępowaniu w  j.jif  
wio kasy chorych. Wiec zakończył się okru  
na cześć PiPS. i  odśpiewaniem „Czcrwoneg0

** . J
Po przegranej „Ghjeny* poruszyła 9^  ̂ f  

na: dn. 29 IV. kanonik Taczanowski prz®*
dżiny na kazaniu wychwalał fabrykantów o 
ków. Dobroć fabrykantów, doszła zdanYĄ^ jl/t
dza aż do tego, że miast żyć sobie z go*10" P
niczem nic myśleć, pobudowali fabryki tylk0
i  .  < .  t i  a t  1 , - .  A 1by dać pracę robotnikom. A le robotnicy 1X1 ■ jjti1'

* * nją jednak tych panów szanować i j e s z c z e

tują, ale jeśli nie przestaną się buntować, 
mogą się rozgniewać i fabryki z a m k n ą ć  

Kazanie owo tak się podobało tnodlac'
zaczęli masowo ■wychodzić, co s p o s t r z e g ł s ż ?1 

— prędko skończył budujący wykład.



m R  O B O T N I K "  sobota, 2 czerw ca 1923 r.

Ns Raty gotówkę Jsdna Gsnai
Okrycia 

Kostjumy 
Suknie z trykotiny 

Diempry  
Wybór sukni letnich

Bielizna maska 
i damską (strojną)

Firanki 
Obrusy I Kapy 

Garnitury pościelow e  
Przybory podróżne 

Płótno w sztuczkach
Wielki wybór konfekcji damskiej, 

męskiej I dzieclnej

oraz wszelkiego rodzaju wyroby skórzane
P O L E C A

„EUGENIA” L Bein Karmelicka
teł. 307-99.

C e n y  f a b r y c z n e .  F a to r y lca  n a  m ie j s c u .
Kredytu udzielamy wszystkim bez wyjątku.

ZAWI ADOMI ENI E.  
Długoletni fabrykant łódzki 

3f .  M ę d r z y c M
otworzył dnia 10 Maja w Warszawie przy ul. T ręb ack iej 3

l n u  materiałów i  M a  ipkie i damskie,
oraz jedwabiu.
Sprzedaż detaliczna.

Ceny fa b ry czn e .
Warunki dogodne.

Z poważaniem

IV. MĘDEZYCKI 1 S-ka
W a rsza w a , T rę b a c k a  3, ta l .  113-91.

Wielki wybór.

Ruch zawodowy
tjy baczność Robotnicy i Robotnice pow. Ła- 

t. j. Pabjanic, Łasku, Zelowa i okolic.
1̂ ' 'O czerwca r. b. odbędzie się głosowanie 
\  ^ legatów  do powiatowej Kasy Chorych, 
ż^yscy głosujcie na listę Nr. 2 klasowych 
jj^zków zaw. i P. P. S. do Rady powiatowej 

Choiych w Pabjanicach! 
sM t  Sta Przc(lstawia się jak następuje: Gry- 

‘ ranciszek, sekretarz Zw. włóknistego; 
Karol, pracownik spółdzielni „Związko- 

i bc 'i Kapuściński Antoni, tkacz fabr. Kruszę 
Oberle Tomasz, tkacz fabr, R. ICin- 

iii^i Pawelczyk Andrzej, majster tkacki 
H-t- Kruszę i Ender; Dębowska Bronisława, 
t,flaczka fabr. Kruszę i Ender; Dolewa Ma- 

tkacz fabr. Adler i Rodbcrg; Matusiak 
robotnik fabr. mebli biurowych; Le-

• * tL °>vski Roman, przędzalnik fabr. Konsorc- 
^j. Przemysłowe; Szustak Antoni, tkacz — 

Zawierucha Jan, funkcjonariusz zw. 
%' rolnych na pow. Łaski; Kowalski Józef, 
l  °tnik fabr. Papiernia Saengera; Dudek Wa- 
bj V. robotnik wykończalni R. Kindlera; Pa- 
S * .  Marcin, tkacz, Grzeszyn; Świstek Szcze- 

' szewc, wytwórnia slow. „Związkowiec"; 
C *cki Kacp er, tkacz fabr. H. Preiss; Śliwiń- 
:L Antoni, takcz fabr. R. Kindlera; Miatkow- 

Władysław, tkacz fabr. M. Stal; Przybyl- 
ty Adam, krochmalnik fabr. Silbestein i 
W^stein; Gębalski Bolesław, tkacz fabryki 
!^tr i Rodberg; Krunel Teodor, robotnik 
t;, 1' Kruszę i Ender; Broiyna Marja, robotni- 

aDr. Konsorcjum Przemysłowe; Biskupska 
'iVnena, tkacz fabrż Kruszę i Ender; Szczer- 

Aleksander, stolarz fabr. mebli biuro- 
,• Olszewski Marjan, piekarz stow. Związ­

a ć " ;  Śmiech Leon, tkacz fabr. Adler i 
^  Crfi! Keil Walerja, tkacz fabr. Kruszę i 

Szymczyk Stanisław, tkacz fabr. M. 
t; ’ Palcerzak Jan, tkacz fabr. Stain Borko- 

Szymczyk Józef, tkacz fabr. B. Wcin-

„Ruch zawodowy w Polsce".
Vy Warszawska Rada Związków Zawodo- 
5 ^ organizuje w  środę, dn. 6 czerwca, o g.

' ^0 odczyt tow. pasła Z. Zaremby, na tcm. 
V zawodowy w  Polsce (związki zawodo- 

, '^sowe, polskie i chrześcijańskie)". Od-

wynosić będzie 100,000 mlc, zaś w K rościenku i 
Ojcowie po 250,000 mk. (razem z drogą). K aż­
d a  g rupa obliczona je s t n a  30 osób. Inform acji 
udziela tdw. Garlicki w  S ekretariacie  T . U. R. 
W arecka 7, codziennie o d  5—7.

Zebranie Zarządu Głównego T. U. R . odbędzie 
się we wtorek, dn ia  5 czerw ca o  godiz. 5 po jpoŁ 
w lokalu  klubu poselskiego PPS.

Toawrzystwo K lubów  kobiet pracujących  u- 
rządza  dziś o  godz. 7 i  pó ł W lokalu Związku za­
wodowego kraw ców  (B racka 17 —  I  p iętro  front,) 
zebranie organizacyjne. N a porządku dziennym: 
1) R eferat o  celach i zadaniach tow arzystw a wy­
głosi ob. W eychert-Szym anowska, 2) W ybór zarzą­
du, 3) Kolon je w akacyjne.

Robotniczy W ydzia ł W ychowąnia Dziecka  
kw ituje z następujących ofiar:

Okręg, Z akłady Monterowc w C ytadeli 175,000 
mk. Por, Delatowski 5,000 mk. Pułk . Roeżenowa
10,000 mk. Tow. Zygmunt w  Helcnowie 25,000 mk.

' ^  °dbędzis się w sali Związku Handlaw- 
■ (Sienna 16). Karty wstępu otrzymać mo- 

y  lokalu Rady związków, przy ul. W  
^ lei Nr. 7, w godzinach 9 — 1 i 5 — 7,

Wa- 
a

e W sekrctarjatach związków zaw.
S lra jk  w  cegielniach podm iejskich.

w szystkich cegielniach pod W arszawą wy- 
bezrobocie. Pracow nicy żądają  50% pod-

^uch kult.-ośwlatowy.

z
T. U. R.

Letnie kolonje robolniczfl\

"irzą,d Główny T. U. R. pragnąc umożliwić ro . 
hy m spędzenie urlopów  w otoczeniu przyrody, 
:‘̂ .S*aPił do zorganizowania robotniczych kolonji 
(| Cl'- Kolcnji tych, urządzonych dla robotników, 
5 Ntów T. Lh R., będzie trzy. Pierwsza ctd 15 do 
g j2cr \xa i od  1 do 15 lipca w Ojcowie; druga 
g . ' ' I S  i od 15—31 lipca pod Dęblinem; trzecia 

' ’6 i od 16—31 sierpnia w Krościenku pod 
•»<̂ 'M*«icą w Pieninach. K ażda grapa przebywać 
łt^. ^?dzie na kolonii 2 tygodnie. O płata od  je- 

°$oby za dwa tygodnie pobytu pod Dęblinem

Życie gospodarcze.
Nadużycie urzędowe na G. Śląsku.

Międzyministerialna komisja wysłana na 
G. Śląsk dla zbadania stosunków nielegalnego 
wywozu, stwierdziła ogromne nadużycia, u- 
prawiane przez organa urzędowe, mające sty­
czność z tym wywozem. Szkody, jakie pań­
stwo ponosi z powodu tych nadużyć docho­
dzą wielu miljardów marek. Szczególnie cho­
dzi tu o  nielegalny wywóz świń.

Emigracja robotników do Francji i Belgji.
Rząd przygotowuje projekt zmiany i uzu­

pełnienia konwencji polsko - francuskiej co 
do emigracji robotników polskich do Francji. 
Zmiany te i uzupełnienia podyktowane są do­
świadczeniami, nabytemi W ciągu 4-letniego 
istnienia konwencji.

Sprawa emigracji robotników polskich do 
Belgji przybierze w  najbliższym czasie kon­
kretne kształty. Ma być zawarta umowa 
wstępna z Belgją, na podstawie której pierw­
sza ekspedycja robotników będzie mogła w y­
ruszyć do Belgji. Dopiero po doświad ;ze- 
niach poczynionych z tą ekspedycja, będzie 
mogła być zawarta umowa definitywna. Per­
traktacje przemysłowców belgijskich (górni­
czych) z bclgijskicmi linjami przewozowemi 
co do tej ekspedycji próbnej, która obejmie 
kilkuset robotników, są już w toku.
Ile płacą domy bankowe i kantory wymiany.

Istniejące w  państwie domy bankowe i 
kantory wymiany zapłaciły za potwierdzane 
przez ministerjum skarbu koncesje 155 i pół 
miljarda marek polskich. To wysokie opo­
datkowanie bankierów daje wprawdzie kasie 
państwa olbrzymie zyski, przyczynia się je­
dnak do tego, iż bankierzy im wyższe płacą 
podatki, tcm więcej na szkodę marki polskiej 
spekulują....

Podatek przemysłowy.
Nowa ustawa o podatku przemysłowym  

ogłoszona ma być w  Dzienniku Ustaw w  tych 
dniach. Ustawa ta, oprócz innych zasadni­
czych zmian w  dotychczas obowiązujących 
przepisach, przedewszystkiem podwyższa ce ­
ny świadectw przemysłowych, następnie wpro­
wadza pewne zmiany w podziale przedsię­
biorstw na kategorje. ustanawia obowiązek 
nabywania kart rejestracyjnych na każde od­
dzielne pomieszczenie składowe oraz zalicza 
do odpowiedniej kategorji przedsiębiorstw 
przemysłowych wolne dotychczas od opodat­

kowania zajęcia rzemieślnicze, rękodzielnicze, 
dorożkarsiwo, furmaństwo, prowadzone nawet 
bez pomocy najemnych pracowników siłami 
właściciela i jego rodziny, której członkowie 
traktowani są przez nowe prawo narówni z 
pracownikami najemnymi. Nadto ustawa u- 
prawnia do poboru różnych dodatków na rzecz 
izb handlowych, szkół zawodowych i związ­
ków komunalnych. Zaznajomić się z nią win­
ni prowadzący jakikolwiek proceder, aby nie 
płacić następnie -wysokich kar, przewidzia­
nych za niestosowanie się do brzmienia pra­
wa.

Wzmożony wywóz zagranicę.
Według danych dostarczonych przez u- 

rząd wwozu i wywozu wpływ z opłat wywo­
zowych wyniósł w miesiącu kwietniu przeszło 
trzy miljardy marek polskich, t. j. dwa razy 
tyle co w  ciągu całego roku ubiegłego. W  
pewnej mierze podziałało na to zwiększenie 
stawek wywozowych wedle miernika złotego, 
w  znacznej jednak mierze jest to skutek 
zwiększonego ruchu wywozowego. Szkoda 
jednak, iż ten wywóz zwiększa się kosztem  
wywozu najkonieczniejszych artykułów, a 
przedewszystkiem cukru.

S tan bezrobocia.
W edług danych głównego urzędu statystycz­

nego, liczba zatrudnionych w przem yśle robotni­
ków w zrosła w  dn iu  1-go m aja  w porów naniu z 
dniem 1 kw ietnia r. b. o  0.08% . W  dn iu  1 kw ietnia 
w  3014 przedsiębiorstw ach, objętych statystyką, 
było zatrudnionych 367,141 robotników', w  'dniu 
zaś 1-go ima1)a —  367,440. Liczba zatrudnionych 
robotników  w zrosła w  następujących przem ysłach: 
budowlanym (9,3% ), m ineralnym  (9,2% ), górni, 
czym (5,4% ), poligraficznym (3,8% ), maszynowym 
(0,8%D i  w łókienniczym (0,2% ), Zniżkę ilości za­
trudnionych robotników odnotow ały przem ysły: 
garbarski (0,7% ), spożywczy (0,9% ), galanteryj­
n y  (0,5% ), metalow y (2,3% ), chemiczny (2,7% ), 
patpem iczy (4,9% ) i drzew ny (6,5% ). Mimo roz­
poczęcia sezonu budowlanego, w zrost liczby zatru ­
dnionych robotników  w  tym przem yśle by ł stosun­
kowo miały. W  okresie sprawozdawczym 465 p rzed ­
siębiorstw  ograniczyło produkcję, 159 rozszerzyło 
ją, reszta zaś n ie  w ypełniła odnośnej rubryki. 1139 
przedsiębiorstw  odnotow ało w  tymi czasie zły  stan 
zamówień, 990 — średni, 193 —  dobry, resz ta  nie 
w ykazała tych danych. S tan  życia gospodarczego 
w porównaniu z miesiącem poprzednim  poz-stał bez 
zmiany. Niebywały w zrost kosztów  robocizny 
spraw ił, iż ceny wyrobów polskich zbliżyły się do 
cen na rynku światowym, a w wielu wypaidkach 
przekroczyły je.

K om isje rzeczoznawców a kooperatywy.
O dbyła się narad a  zw ołana przez oddział w al­

k i z lichw ą kom isarjatu  rządu  z przed®tawicielaani 
kooperatyw  w  spraw ie w spółpracy przedstaw icieli 
organizacji spożywczych przy  om awianiu przez 
komisje rzeczoznawców kalku lacji kupieckich. Na 
ogólną liczbę 12 zaproszonych staw ili się p rzed ­
stawiciele 7 spółdzielni, k tó rzy  przyrzek li dalszy  
w spółudział w  pracach komisji rzeczoznawców i 
podzielili między sobą poszczególne gałęzie handlu, 
w  spraw ach których będą występować w  przy­
szłości.

Notowania giełdy warszawskiej.
Doi. S tan. Zjedn. 53800 —  53250.
K orony czesko - słow. 1632% — 1615.
M arki niem. 0.73% —  0.72.
Belgja 3097% — 3070.
Londyn 252000 — 247000 — 250 tys.
P aryż 3615 — 3570.

‘Paryż 3614 — 3570.
Szw ajcarja 9850 — 9750.
Sztokholm  14500.
W iedeń 0.79 — 0.76.
W iochy 2607% — 2580.

Na i s a  g o tó w k ę
Wielki wybór w iosennych garniturów i palt goto­
wych i na zam ówienia, ostatnie fasony. Najmo­

dniejsze desenie. Palta nieprzem akalne.
W . W OYNO, Źórawfia 25, nt. 3.

UWAGA: I-e piętro front.

Dr. Ja n  AŁAPIN STSS,.
49-44, B. star. ordyn. kl. szp. św. Łaz. Chor. wener. 

skórne, niem oc płciowa. Do 2 pp. 5—7V, w.

KRONIKA;
Wzrost drożyzny. Na konferencji do 

wyznaczenia wzrostu drożyzny, która się 
odbyła w głównym urzędzie statystycznym 
w dniu wczorajszym ustalono, że koszty 
utrzymania w maju wzrosły o 13,36 proc, 

STAN POGODY.
(według danych Państw . Insty tu tu  meteorolog.).

T em peratura najw yższa w ynosiła w czoraj w 
W arszaw ie 23.6, najniższa 15.7.

Przew idyw any przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: Ciepło, skłonność do burz i m iejscowych 
opadów , zwłaszcza na pólnoco - w schodzie kraju.

B rak wody. Jed n ą  z najw iększych, obecnych 
bolączek W arszaw y jest b rak  wody, k tó ra  docho­
dzi norm alnie zaledw ie do w ysokości Ii-go p iętra; 
trzecie  p iętro  może korzystać z w ody tylko mię­
dzy godz. 11 a 7 w ieczorem ; dla wyższych p ię te r 
woda jest niedoścignionem marzeniem . Sytuacja 
jest bardzo pow ażna, szczególniej, że zapotrzebo­
w anie z dnia na dzień w zrasta wobec zw iększają­
cych się upałów.

Przyczyna tego niesłychanego w wielkiem 
mieście zjawiska leży w niem ożności uruchom tenia 
w szystkich filtrów t. j. 30. O becnie czynnych (est 

J 23 filtry, k tóre  dostarczają 55.000 m. sześciennych

wody, podczas gdy zapotrzebow anie wynosi
110.000 m etrów  sześciennych. Z tych 23 k;!ka fil­
trów  uległo ostatnio zanieczyszczeniu i to jest b ez ­
pośrednią przyczyną b raku  wody. J e s t nadzieja, że 
oczyszczanie zajmie jeszcze k ilka dni, a potem  w o­
da będzie już dopływ ać norm alniej na wyższe p ię ­
tra  O zupeinem  pokryciu zapotrzebow ania mowy 
być nic może. U ruchom ienie w szystkich liltrów  
jest rzeczą lat, ale dyrekcja wodocia.gów miejskich 
dokłada starań, żeby i 7 ostatnich filtrów' urucho­
mić jaknajprędzej.

Bułki w sklepach m iejskich. W  sklepach miej­
skich w najbliższym czasie zaprow adzona będzie 
sprzedaż bułek, przew ażnie w arszaw ianek, inaczej 
zwanych kajzerkam i. Nowość ta  przez w szystkie 
piekarnie  pryw atne przy jęta  została  z niechęcią, 
gdyż godzić będzie w najistotniejsze paskarskie 
in teresy  p iekarzy w arszaw skich.

T ablice orjentncyjne. W  chwili obecnej we 
w szystkich punktach skrzyżow ania linji, k tórych 
jest około 100, ustaw ione już zostały  tram w ajow e 
tablice orjentacyjnc. T ablice znajdą się w kró tce 
na każdym  przystanku  tramwajowym, których 
W arszaw a liczy około 300.

Losy lo lerji dobroczynnej sprzedane. G eneral­
na D yrekcja L oterji Państw ow ej ogłasza, że losy 
2-giej L oterji Państw ow ej na  cele dobroczynne, 
k tó re j ciągnienie odbędzie się 15 b. m., są w szyst­
k ie j u t ' 'o d  kilku dni w yprzedane, tajf, że dalsze 
zam ówienia ze strony  ko lek torów  nie mogą być 
zrealizow ane, a przesłane na kupno tych losów 
pieniądze będą  zw racane. N ieliczny zapas tych lo­
sów może się znajdow ać jeszcze tylko u poszcze­
gólnych kolektorów , gdzie je nabyć można po ce­
nie 2.000 mk. za los.

Epidcm je w Rosji. Rosja, zwłaszcza w części 
europejskiej, s ta ła  od k ilku  la t pastw ą licznych 
epidemji, w śród k tórych  jedno z naczelnych miejsc 
zajmuje m alarja. Choroba ta  z pow odu opłakanych 
stosunków  sanitarnych zabiera niezliczone ofiary. 
P rocen t śm iertelności prarvic równy, spotykanem u 
w krajach tropikalnych. W  roku ubiegłym zarege- 
slrow ano przeszło pó łto ra  miljona w ypadków  m a- 
larji; w  tym roku spraw a nie przedstaw ia się le ­
piej. N iedaw no zw ołany w  M oskwie kongres w 
spraw ie m alarji, uznał tę  cpidem ję zupełnie słusz­
nie za jedną z najw iększych klęsk  narodow ych. W  
ciągu ostatnich tygodni dżum a zabrała w Rosji 120 
ofiar na 124 zachorow ania. K w estja w alki z epide- 
mjami przedstaw ia się tem  pow ażniej, że dla zara­
zy niem a kordonów  granicznych i łatw o Polska 
lub inne kraje ościmine mogą paść ofiarą klęski, 
k tó ra  tak  nęka dziś R osję.

K a ry  adm inistracyjne. W czoraj oddział walki 
z liclrwą kom isarjatu  rządu  skazał 9 handlujących 
na  grzywny w  łącznej sum ie 5.500.000 mk. W  tej 
liczbie sk a ran i zostali D aw id Czarnobrodzki, 
w łaść. sklepu kolonjalnego przy ul. Rynkowej 7 na 
1 miljon mk. grzywny ż jedien miesiąc bezwzglę­
dnego aresztu za b rak  rachunków' n a  18 worków 
cukru  o raz  nieujaw nienie ceny cukru, S a la  Roten- 
berg, w łaść. sklepu owocowego przy ul. Siennej 
1 za m eujawnicnie ceny serów skazana zasta ła  na 
jeden miljon m arek grzywny. N atom iast na grzy­
wny w  wysokości 509.000 mk. każdy skazani zo­
sta li: Zygmunt Janow ski, wlaść, sklepu kolonial­
nego p rzy  ul. K rakow skie Przedm ieście 35 za b rak  
rachunków  n a  ser. L ejba Melinan, w łaść sklepu 
przy  Żelaznej Bram ie 4 za  nieujawnienie cen. Lu­
dw ik K anciało, w łaść. res tau racji „Staropolskiej” 
przy  ul. Leszno 40 za brak  rachunków; Jakób  
Hoffman, w łaść. sklepu m ąki przy  uL M ur ano w- 
skiej 7 za sprzedaż m ąki po cenach wyższych od  
ujawnionych; B ronisław a Unkiewicz, w łaść. sklepu 
kolonjalnego przy  ul. Siennej 3 za ideujaw nicnis 
cen sera  w cenniku; Moszek H asfeld, w łaść. sklopu 
kolonjalnego przy ul. Dzikiej 76 za brak  rachun­
ków i Jak ó b  Goldman, w laść. sklepu spożywczego 
przy ul. N alewki 9 za nieujaw nienie cen.

Poiar. Wczoraj o godz. 9 m. 30 wiecz. 
na wybrzeżu Kościuszkowskiem, wprost ul. 
Czerwonego Krzyża spaliła się szopa drew­
niana na terytorjum budowy mostu węzła ko­
lejowego, należąca do Polsk. Tow. -Budowla­
nego. W szopie mieściły się materjały budo­
wlane. Straty b. znaczne. Pożar ugasił III 
oddział straży ogniowej.
ZEBRANIA I ODCZYTY.

Zjazd wychowańców  szkoły W . W róblew ­
skiego. K om itet organizacyjny Zjazdu w ychow ań- 
ców szkoły rea lnej dyr. W. W róblewskiego, po ­
daje do w iadom ości w szystkich kolegów  z la t 
1901 —  1923, iż term in Zjazdu w yznaczony został 
na dzień 6 i 7 października r. b ..W szyscy  koledzy 
z la t pow yższych proszeni są o zgłaszanie ad re­
sów w łasnych, jak rów nież inform acji o kolegach 
do biura Zjazdu, m ieszczącego się w gmachu o- 
becnego gimnazjum im. T adeusza Czackiego, W ar­
szaw a, Składow a 3.

WYCIECZKI.
W ycieczka  sta tkiem  po W iśle. I Gimnazjum 

Związku Zawodowego N auczycielstwa Polskich 
Szkół Średnich w  W arszawie, Żórawia 49. urządza 
w  niedzielę, dn. 3 czerw ca r. b. wycieczkę statkiem  
po W iśle. O djazd o godz. 2 po poł. (przy moście 
K ierbedzia z lewej stron-yt), pow rót o  g. 6 wiecz. 
N a statku m uzyka wojskowa, atrakcjć. B ilety o- 
trzymać można M arszałkow ska 72, m. 8 (teL 80-31) 
lub przy wejściu na  statek. M łodzież i dzieci płacą 
połowę.

Z Polskiego Tow. Krajoznawczego. Ju tro , dn. 
3 b. m. o godz. 11-ej rano odbędzie się wycieczka 
do ogrodu Botanicznego. Zapisy przyjmuje dziś 
kancelarja  Tow arzystw a w godz. od 7 do 3 wiecz.

Liga żeglugi polskie] ogłosiła w ycieczkę do 
Danji z wyjazdem 24 czerw ca. W ycieczka spędzi 
9 dni w K openhadze i okolicach. Ta w ycieczka 
odbędzie się zamiast niedoszłej do skutku w y- 
cieczki do Norwegii.



„ R O B O T N I  K" sobota, 2 czerwca 1923 t.

■Wycieczka Stow, polsko - francuskiego. W
niedzielę dn. 3 czerwca Stowarzyszenie polsko - 
francuskie urządza dla członków i zaproszonych 
gości wycieczkę statkiem do Młocin. Punkt zbor­
ny na przystani o godz. 3 po poł.

W poniedziałek dn. 4 czerwca r. b. o godz. 8 
wiecz. odbędzie się w Stowarzyszeniu polsko - 
francuskiem (Nowy-Świat 67) odczyt p. Marji Co- 
lonna Walewskiej p. t. „Dusza Francji".

Stowarzyszenie harcerskie studentów Uni­
wersytetu warszawskiego. Jutro, dnia 3 b. m., 
Stowarzyszenie harcerskie S. U. W. urządza wy­
cieczkę towarzyską do Czerska. Zbiórka o godz. 
7 30 na kol. Grójeckiej. W środę dn. 6 czerwca, 
■o godz. 20.15 w lokalu Starszego Harc. (Rynek 
Staromiejski 31) — 1-e zebranie dyskusyjne Sto­
warzyszenia z referatem p. Malewicza. p. t. „Za­
dania społeczne młodzieży". Wstęp wolny.

WYPADKI:
i

Zastrzelenie bandytów. W zagajniku majątku 
Sienna star. Węgrowskiego patrol policyjny na­
tknął się na trzech opryszków. Jeden z nich na 
widok policji, dał trzy strzały do policjantów, lecz 
chybił. Wówczas jeden z policjantów dał strzał 
do bandyty, raniąc go w prawy bok. Ranionego 
przewieziono do szpitala w Węgrowie, gdzie 
wkrótce zmarł. W zabitym poznano znanego nie­
bezpiecznego opryszka, Bronisława Domania. 
Podczas dalszego pościgu ujęto drugiego bandy­
tę, Jana Drabio ze wsi Stanin. Trzeci — zdołał 
zbiedz. •

W szponach kochanka. Przy ul. Olszewskiej 
nr. 9 w Mokotowie Michał Madejski w mieszkaniu 
własnem w czasie sprzeczki z kochanką swą 42- 
Jetnią Zofią Szulcówną, uderzył ją nożem w lewą 
łopatkę. Po opatrunku przez Pogotowie ranioną 
pozostawiono na miejscu. Sprawcę zbrodniczego 
czynu aresztowano.

Groźny pożar. Onegdaj o godz. 5 po poł. wy­
nikł groźny pożar przy ul. Wolskiej nr. 9 (Jakto­
rowska nr. 86) w fabryce asfaltu i tektury smo- 
łowcowej Moszka Arona Lębensolda. Ogień wy­
nikł w murowanym budynku mieszczącym wa­
rzelnie smoły. W jednej chwili ukazały się nad 
całą posesją gęste kłęby dymu. Straż ogniowa, w 
sile czterech oddziałów przybyła na miejsce i za­
jęła się akcją ratunkową. Dzięki energicznej akcji 
pożar, mimo nagromadzonych łatwopalnych ma­
teriałów w postaci beczek ze smołą i papy smo- 
łowcowej w niespełna pół godziny ugaszono. Spa­
lił się tylko dach nad warzelnią smoły oraz we­
wnętrzne urządzenie. Przyczyna pożaru — nie­
ustalona.

Skok z mostu. Nocy ubiegłej z mostu Kierbe­
dzia skoczył do Wisły w tamiarze samobójczym 
21-łetni Jan Żabiński ze Żbikowa, student pań­
stwowych kursów nauczycielskich. Na ratunek 
pośpieszył łodzią posterunkowy komisarjatu wod­
nego, który desperata wyratował i przewiózł do 
komisarjatu wodnego. Przytezyna rozpaczliwego 
leroku — rozstrój nerwowy spowodowany obawą 
przed nadchodzącemi egzaminami.

Upadek z I piętra. Zamieszkałą w domu nr. 
152 przy ul. Czerniakowskiej Walerję Hinsz, w 
■czasie sprzeczki zrzucił ze schodów I piętra Wa­
cław Adamek, zamieszkały w tymże domu. We­
zwany lekarz z kasy chorych, stwierdziwszy 
wstrząśnienie mózgu połączone z krwotokiem, 
oraz ogólne potłuczenie, przewiózł poszwankowa- 
Bą w stanie b. ciężkim do szpitala św. Rocha.

Druga ofiara kąpieli.' Wczoraj w południe w 
Wiśle przy brzegu Praskim natrafił na głębie i u­

tonął 19-Jetni Władysław Cywiński, uczeń 6-ej 
klasy gimnazjum im. Władysława IV na Pradze. 
Natychmiast, po zawiadomieniu o wypadku komi- 
sarjat wodny rozpoczął poszukiwanie; młodzieńca 
wydobyto, lecz mimo usilnych zabiegów policji i 
lekarza Pogotowia, nie zdołano go doprowadzić do 
życia.

Z sądów.
Za lichwą żywnościową.

Sądi pokoju VII okręgu skazał Feliksa Szczer. 
tbińskiego, właść. jatki nr. 26 w Halach Mirowskich 
za  Siprzedaż cielęciny po nadmiernych cenach na
100.000 mik. grzywny i 10,000 .rak. opłat sądowych 
z zamianą w razie niczamożności na jeden miesiąc 
aresztu.

Sąd pokoju XVII okręgu skazał Józefa Sewe­
ryna, zamieszkałego przy uL Nawe Miasto 4, właść. 
■jatki przy ul. Smoczej 29 za sprzedaż mięsa po 
cenach wygórowanych na 600,000 mk. grzywny,
60.000 mik. opłat sądowych oraz przybicie senten­
cji sądowej na drzwiach mieszkania i jatki na 
przeciąg 2 tygodni.

Teatr i muzyka.
Z „TEATRU NOWOŚCI”.

„Księżniczka Olała”, operetka z muzyką J. Gilber­
ta, z Elną Gistedt w roli tytułowej. *

Tę „rolę tytułową" należało koniecznie wysu­
nąć na czoło, bo ona naprawdę stanowi główną 
wartość tej operetki, gdy wykonawczynią jest El- 
na Gistedt. Gdyby nie ona, możnaby już po prze­
stąpieniu progu teatru, nie wiedzieć, co się tam na 
scenie działo: takie to jest w osnowie i w muzyce 
puste i lekkie; jednem uchem by weszło, drugiem 
6y się natychmiast ulotniło, — zresztą jak w setae 
innych operetek.

Ale od czegóż Elna Gistedt!!... Po polsku mó­
wi już z całą swobodą. Prawdopodobnie dlatego 
„księżniczkę" swoją gra z takim niepowszednim 
talentem, z takim humorem, dowcipem, z natural­
nością i pomysłowością, że tę pustą łupinę operet­
kową wypełnia prawdziwie artystyczną, niezapom­
nianą treścią, że się jej z chęcią przebacza prawie, 
że brak śpiewania. Jeśli dzisiejsza operetka ma 
wogółe jeszcze jakiś sens, to tylko wtedy, gdy jej 
wyrazicielką staje się taka w swoim rodzaju prze­
pyszna artystka. Oczywiście swój udział w ogól- 
nem wrażeniu ma jej estetyczna, pełna smaku po­
stać, która doskonale zdaje sobie sprawę z tego, 
że wolno jej bez obawy dać ściągnąć z siebie naj­
piękniejszą nawet suknię i ostatek garderoby, co 
pozostaje, jest zawsze jeszcze piękniejsze. Dawno 
już nie darzono w „Nowościach" artystki oklaska­
mi i kwiatami równie szczerze i hucznie.

Uroczą partnerką Elny Gistedt była p. Kora- 
bianka. P. Bukojemska rolę paryskiej kokoty ode­
grała nieco nawet jak na taką rolę, za przesadnie. 
Z mężczyzn na pierwszym planie znaleźli się p.p. 
Domosławski, Sempoliński. Jagielski i inni.

Do zdecydowanego i zasłużonego sukcesu,
jaki ta operetka zdobyła sobie z miejsca, przyczy­
niła się w znacznym stopniu reżyserja p. Domo- 
sławskiego, z talentem i sprężyście prowadzona 
przez p. Nawrota orkiestra, w końcu oryginalna i 
udatna dekoracja aktu trzeciego.

J. R.

Teatr Wielki. Dziś „Lohengrin", jutro „Go­
plana". W poniedziałek „Bajka".

Teatr Rozmaitości. Codziennie „Mężczyzna i 
kobieta".

Teatr Reduta. Dziś „Turoń", jutro o g. po 
poł. po cenach zniżonych „Wielkanoc", wiecz. 
po cenach do połowy zniżonych „Lekkoduch".

Teatr im. Bogusławskiego. Dziś i jutro „O- 
tchłań". W poniedziałek „Sułkowski".

Teatr Polski. Codziennie „Wielki Don Juan".
Teatr Mały. Dziś premjera komedji „Hau- 

Hau" Hadgesa i Percywala.
Teatr Komedja. Codziennie „Musisz być mo­

ją".
Teatr Nowy. Dziś premjera wodewilu p. t. 

„Wściekły lotnik", libretto K. Kraatza, muzyka 
układu Al. Piotrowskiego.

Teatr Nowości Codziennie „Księżniczka 
Olała".

Teatr Wodewil. Codziennie „Szalona Lola".
Teatr Praski. Dziś premjera „Garbusek z 

Pragi".
Teatr Powszechny. Dziś i jutro o 4 po poł. 

po cenach zniżonych i wieczorem „W szponach 
oszusta".

Popis szkoły śpiewu Adeli Comte-Wilgoc- 
kiej. Dziś w Konserwatorium o godz. 8 wiecz., od­
będzie się popis uczennic szkoły śpiewu prof. 
Comte-Wilgockiej. Popis ten znanej artystki i 
profesorki budzi zrozumiałe zainteresowanie.

Koncert akademickiego Koła muzycznego.
Dziś dnia 2-go czerwca r. b. odbędzie się w Ogni­
sku YMCA przy ul. Okólnik 9 koncert, urządzo­
ny staraniem akademickiego Koła muzycznego. 
Całkowity dochód przeznaczony na bibljoteki O- 
gnisk kolejowych na kresach wschodnich.

Typy bandytów morskich wspaniałe,
icisktne postacie — dość mgliste. Główny nac"’T 

łożono zresztą na osobie małego Jima, który 
stawia się nader sympatycznie, a którego 
ność zasługuje istotnie na pochwałę.

Zdjęcia przeciętne, jest kilka dość 
wnych fragmentów morza w nocy.

Dawana nad program amerykańska 3_)f, 
„Seff na poczcie” oznacza się niezwykle ży ""* , 
cją i dużą pomysłowością. Niesposób się nic 
mimo, że naBgół dowcipy są n:eskomplikoWa!* _ 

Znacznie słabsza jest druga 2 aktowa  ̂
„Romantyczny pigularz", mimo, iż przemiły 
grubasek, jak zawsze świetną grą swoją wy'"0 
wybuchy szczerego huimoru na widowni.

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
Kino Pan  —  „Krwawe skarby".

Stanowczo korsarzy jest zadnio na filmie. Co­
raz to nowy obraz się zjawia, którego bohaterami 
są morscy rozbójnicy, a tematem wałka o statek 
pomiędzy ludźmi szlachetnymi i podłymi.

Tym razem głównym bohaterem dramatu jest 
mały chłopiec, który dzięki swej pomysłowości, 
szlachetności, odwadze, dzielności i t. p. ratuje 
swoich ,przyjaciół (których życiu grozi niebezpie­
czeństwo z powodu buntu marynarzy) i co waż­
niejsza, odidaje w ich ręce ukryte na bezludnej 
wyspie skarby (oczywiście ukryte tam niegdyś
przez korsarzy).

Qbraz jest niebrzydki. Akcja prowadzona 
dość żywo obfituje w efekty „morskie"; ucieczki 
po masztach, skoki do morza, walki na pokładzie 
okrętu i t. p.

Sport.
WYŚCIGI KONNE.

Wczorajsze wyścigi zgromadziły pom'.oe . 
powszedniego ddtyć dużo publiczności; ni<* ^  
gonitwy były interesujące. Tor lekki. Wynik: 
stępujące: _ „0.

Gonitwa I, dyst. 2400 mtr. z płotami: 1) * t 
nis, 2) Cambus Ul, 3) Kuzyn w 2 m. 53)4 »elt'
3 dł„ tot. 2150. 2|

Gonitwa II, dyst. 1600 mir.: 1) Szanasz®*1̂  
Brigs Pipe, 3) Radjami w 1 m. 44)4 sek., o 3 
tot. zw. 1550, fr. 1050, 1100. j)

Gonitwa III, dyst. 2100 mtr.: 1) La 
Lais, 3) Lotos w 2 m. 22)4 sek., o 1 dł„ tot. 1 jj 

Gonitwa IV, dyst. 13Ó0 mtr.: 1) Schling®1- , 
Nurt de Mai, 3) Mary w 1 m. 22 sek., o 5 dł.< . 
1650. j)

Gonitwa V, dyst. 1600 mtr.: 1) Rosenietf- ' 
Grom, 3) Pani Ola w 1 m. 43 sek., o 1 dl.> 
zw. 3350, h. 2000, 2300. „

Gonitwa VI, dyst. 2100 mtr.: 1) Szmaragd ( 
Lukullus, 3) Lady Margaret, w 2 m. 20% sek"
2 dl., tot. zw. 3300, fr. 1700, 1900.

Następne wyścigi jutro o godz. 4-ej.

R. K. S. „Skra" — .Przebóf.
Mecz a mistrzostwo kl. C. „

Dziś o godz. 6 iwiiecz. w parku Sobiesk^ ,J i l l  „ . w  j t i
odbędzie się mecz o mistrzostwo kl. C. — -    - ,
Robotniczym Klubem Sportowym „Skrą" a W'
„Przebój",

W ojskowy k lub w ioślarski w  W arszawie'
• • } uf*'urządza w dniu 3 b. m. o godz. 3-ciej po poi.  ̂

czyste otwarcie przystani W. K. W., połą®* , 
ze chrztem 17-tu łodzi (w tem 5 żaglówek). %  
wycieczkę statkiem „Francja" w górę Wisły 
Suchych Traw. Wstęp na uroczystość tylk° ^  
zaproszeniami, które można otrzymać na przY 
ni klubu w godzinach od 18 —  20. P r z y s t a ó  „ 

' K W. mieści się przy lewym brzegu Wisły, 
m poniżej mostu Poniatowskiego, tel. 277-29'

NA RATY! Ubiory m ęskie  i okrycia damskie 
Towary Wełniane, Bawełniane i Jedwabne

,WYGODA”  O r la  4  m .  6  I-sza brama, U piętro.

M  E A T Y
dzo

iylko urzędnikom po ce­
nach gotówkowych na bar- 

wygodnych warunkach Ubiory m eskie gotow e i na 
zam ówienia. Specjalny dział wojskowy. 

Materjały zagraniczne i krajowe w olbrzymim wyborze

KUftCM, Długa 50, sklep 45-

• Na Maty
na dogodnych warunkach

O k ry c ia  i K o s tiu m y  d a m s k ie .  U b io ry  m ą sk ie  i d z ie ­
c ię c e .  O b uw ie . M a te r ja ły  b ła w a tn e . f łie liz n a .

M a  2. M  295-08.
Uwaga! Wykonywamy na zamówienia okrycia damskie i mę­

skie z obranego materjału podług ostatnich modeli. 
Obejrzenie naszego składu nie obowiązuje do kupij£.

M  BATYPiata n e tt  mSosais!
okrycia damskie, kostjumy, ubiory męskie i manufaktura

KARMELICKA 17, m . 6 ,
b ra m ie  l - e  p ię tro .

gotówkęNA RATY i za
Tanio I elegancko można się ubierać w pracowni Obiorów Męskich

i Damskich SOBOL i S-ka  
C e n t r a l a  L E S Z N O  7 3  m .  1 , t e l .  2 2 3 - 4 2

fuj* w M agazynie „Paryskim”
Chłodna 36.

UWAGA 1 Na składzie wielki wybór materjałów angielskich 
i krajowych.

N A  R A T Y I
O krycia d a m sk ie  
K ostjum y I eponge 
S u k n ie  z  try k o tin y  
P łó tn o  w sztuczkach oraz

O żem pry kol. 
S uknie le tn ie  
F iranki
WIELKI WYBÓR

Wielki wybór ubiorów 
i palt męskich

d a m sk ie j , strojnej batystowej i opalowej

Kapy i O brusy  
K ołd ry  watowe 
C hustki jesienne 

b ie lizn y  m ę sk ie j  i
1 id. 47. 1-8 piętra.

NA RATY i za gotówkę
Tanio I elegancko można się ubierać w pierwszorzędnej pracowni 

Ubiorów Męskich

p. f. A. BBodraewIeeki. i S -ka
Grzybowska 20 m. 12.

Uwaga! Na składzie wielki wybór materjałów angielskich I krajowych.

PRAGA! NA RATY!

I f  A  M T Y
można się ubierać elegancko w pierwszorzędnej pracowni ubiorów 

m ę s k ic h  i d a m s k ic h
ZŁOTA 25 , m . 12, 

te l. 187-85.M .  C W E J K O
MA MATY 1 ZA g o tó w k ę

Wykwintne okrycia, kostjumy damskie epongowe i ubiory męskie. 
Tanio, bo w pracowni 

Z ło ta  16 m . 2 9 , 2  b ram a w  p o d w ó rzu .

H H  H U T Y  i za gotówkę
wykwintne okrycia damskie, kostjumy, oraz ubiory męskie, damskie 
ii dziecinne. S - to  JERSKA 4 2 , m . 5 , w podwórzu Il-e piętro.

Ubiory męskie, damskie i dziecinne oraz obuwie i różne 
trykotaże. P raga, B r u k o w a  35, sklep frontowy.

T A N i r J A J A

Z polecenia sędziego śledczego dokonywa się rozsprzedaż 
jaj, przeznaczonych na wywóz do Anglji.

'  In sty tu c je  s p o łe c z n e , k o o p era ty w y , z r z e s z e n ia  m o­
g ą  n a b y w a ć  ja ja  sk r z y n ia m i.

Pozostała już do rozsprzedaży niewielka ilość.
W ydz. IV D. B ra c k a  17 m . I. T e le fo n  60-15.

ZĘBY SZTUCZNE
Lek. dent. C. BREWDA

M iodow a II (dawniej 7).

Na raty
U biory męskie, cy w iln o  I w o j­
sk o w e  gotowe 1 na zamówie­
nie. O lbrzym i w y b ó r  m a te ­
r ia łó w . Obejrzenie do kupna 

gpie obowiązuje

DŁDGA 10. sklep 62.
obok domu Śląskiego. 
U w aga na ad resT

r—  NA RATY —
i z a  g o tó w k ę
Garnitury 

Palta 
Spodnie

gotowe i na zamówienia
POLECA

i s z e w s K i
PIĘKNA 29 . 

N a jn o w sze  fa so n y . 
R obota  so lid n a .

ANALIZY
1-rziRtlllPSC! wpros't Dworca
8’|, r.—7*1, w., w niedziele 10—1.

m m m  o m e . j

Dr. Bied. J- Zalewski
lek. as. szpit. św.Łazarza. Choro­
by skórne i wener. Analizy krwi. 

Praga-Targowa 84, m. 2.
Tel. 77-83. 5 -7 . panie 4—5.

W IIIż  n
K a w a le r  lub żo n a ty , a żo ­

na na letnisku, może korzystać 
po konkurencyjnych cenach 
O B I A D Y  I K O L A C J E .  

Z ielna  4 .
ZSIADŁE MLEKO.

Wfunnnnv weneryczne skór- 
inURUul ne (tryper syfills> 
leczy Dr. Cholodkowski. Nieza­

możnym ustępstwo. Twarda 45, 
róg Złotej mieszkania 2. Telefon 
246-07 od 9—12 rano i od 5—7. 
Panie od 4—5.

B Kl raili ścienne zegary, 
ilu lulj zegarki, obrączki 

ślubne, złote pierścionki. Przyj­
muje reperacje tanio, dobrze. Ze­
garmistrz Gutmacher, Smocza 21.

I )  C M ) ,kśfweneryczne. 
ne, rzeźączkę, *,y 

lis leczy w" krótkim czasie. JT,,- 
zamożnym ustępstwo. Dr. "  jo 
traub, Praga-Targowa 78 tn- , | 
przy Wileńskiej. Od 10 —

D I K C l E t t
tów, na praktykę do sklepó^j;, 
posyłki, do podawania, do f® yLr 
do dzieci, jako nianie i bonyf^j 
ieca Oddział dla M ło d o c ia h L j.  
Państwowego Urzędu Pośre ,, 
ctwa Pracy Rymarska 2]4 tel® 
123-54.

Garnitury sionki, śakpalta
brzymim wyborze z gotoWjK,' 
na zamówienia z krajowych * ^  
granicznych materjałów o 5 
niej jjak wszędzie. Sprzeda* |« 
gotówkę i na raty. Wytwó^- 
Ubiorów Męskich Sipowski i® j 
jewski. Chmielna 49 front ^  
(Narożny dom przy dworcu 9 
wnym).

G ram olD D i czne w wielkirn
borze oraz płyty najnowszych i 
grań poleca po cenach nąl j, 
szych Felgenbaum, Bielańską

solidne w wielkim 
rze p o l e c z  Frands „y 

Arens, Plac Trzech Krzyży, c 
bezkonkurencyjne.

d o  s**®5'znanej
broci .K a sp rzy ck ieg o "  "
nio—Hurtowo—Detalicznie "  -ty 
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